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Brak traktatu z Niemcami.
Tak tedy układy o traktat handlowy 

między Austro - W ęgrami a Rzeszą ni imiecką 
zerwano 29-go listopada. W  chwil1, gdy kan
clerz hr. Billów mówił w świeżo otwartym par
lamencie niemieckim, że w ciągu tizech dni 
będzie zdecydowana kwestya uraktatu Austro- 
W ęgier z Niemcami, właśntó rozstrzygał sięlos 
je g o : traktatu nie zawarto,

Daremnie hr Posadowsky spędził w W ie
dniu cały listopad, daremnie zrobił na kilka 
dni wycieczkę do Pesztu, aby przeciągnąć na 
swą stronę węgierskich mężów stanu. Rząd 
monarchii austro-węgierskiej uczynił wszystko 
możli w e , aby uniknąć ekonomicznego roz- 
dżwięku z politycznym sojusznikiem; uprzej
mość swą zwiększył jeszcze dlatego, że Niemcy 
wysiały do ostatecznych układów ministra sta
nu z dyrektorami departamentów, czem oka
zały niezwykły w takich razach szacunek dla 
Austrc - W ęgier, niezwykłą dbałość o dostoso
wanie stosunków handlowych do politycznego 
sojuszu. Ustąpił więc Niemcom w rubryce ceł 
na chem;kaha, na wyroby z papieru, na różne 
maszyny, nie mógł jednak się zgodzić na nie
mieckie życzenia co do jęczmienia, słodu, drze
wa budulcou ego i przepisów konwencyi wete- 
rynarskiej, — nie mógł głównie dlatego, że w 
tej kategoryi przednrotów Niemcy już przed
tem zawarły z Rosyą takie układy, które są 
lepsze od proponowanych Austryi. Tak na- 
przykład rosyjski jęczmień pastewny będzie 
na granicy niemieckiej okładany cłem dwu- 
markowem za sto kilo, a tylko jęczmień bro
warniany i słód z niego będzie podlegał cłu 
znacznie większemu (41/, marek); natomiast 
wszelki jęczmień austro-węgiersai chciały Niem
cy traktować jako browarniany. Rzecz jasna, 
że cały jęczmień rosyjski będzie dowożony do 
Niemiec jako pastewny i w ten sposób całko 
winie wyruguje lęezmień hustro-węgierski z 
nięmieck’ eh browarów, a chodzi tu nie o byle 
jaką kwotę, bo nawet przj wszystkich utru 
dnieuiach granicznych, które czyniono w Niein 
czech w kuku ostatnich latach, wartość au- 
stru węgierskiego exportu jęczmienia do nich 
wynesiła co roku przeszło 64 milionów koron. 
Tak damo dla rosyjskiego drzewa budulców ago 
Niemoy poczyniły takie ustępstwa, które gdy
by nie były zrobione Austryi, zupełnie pod
cięłaby je j wywóz. Na tych jednak punktach 
hr. Posadowsky był tak nieugięty, iż nawet 
zrodziło się przypuszozenic, że Ńiamoy przy
rzekły Rosy] nie przyznawać niKomu zrobio
nych jej ustępstw Na punkcie ceł na bydło 
coś usoąpił hr. Posadowsky, ale za to obsta
wał przy zacnow aniu przepisów konwencyi 
weterynarskicj, tak niekorzystnych dla Austro- 
W cgier, te  wszelkie celne ustępstwa nie przed
stawiają praktycznej wartości. Słowem, dele
gaci niemieccy me zeszli w ostatnich rokowa 
niach z Austryą ze stanowiska swych agra- 
ryuszy

Rząd austro-węgierski jest obowiązany 
tak samo dbać o siye rolnictwo, jak niemieclS 
dba o swoie. Minęły już te czasy, w których 
panowało liberalne zapatrywanie że głównie 
przemysł tabryczny daie państwu siłę i zamo
żność. Dteiś nie ma dwóch zdań co do tego, iż 
między przemysłem fabrycznym, a rolnictwem 
pow nna istnieć równowaga; wioski nie powin
ny się wyludniać, państwo me powinno być 
skazane na dowóz żywności z zagranicy. W a
żne to zwłaszcza w czasach m litaryzmu. Je
żeli rząd niemiecki stanął na stanowisku swych 
agraryuszy głównie dlatego, aby zawsze mieć 
dosyć zdrowyoh, wiejskich rekrutów, a wr ranie 
wojny aosyó własnej żywności i własnych ko
ni dla armń, to me może się dz-'wi6, że Au 
strya także choe tege. a jako jej polityozny 
sojusznik, nie powinna jej w tem przeszka

dzać. Stanowisko, zajęte przez rząd austro- 
węgierski, tak ściśle się zgadza z interesam, 
rolniczej ludności, że na wiadomość o powo- 
dacn zerwania układów zjawili się u dr. Koer- 
bera delegaci rolnictwa z podziękowaniem za 
owo stanowisko i z prośbą o wytrwanie na 
niem

Ostatecznie tedy lozbiły się układy o 
traktat Auslro-W ęgier z Niemcami. Nie będzie 
to miało niezwłocznego skutku, ponieważ trak
tat istniejący dotąd orzeka, iż wypowiedzenie 
jego musi być oznajmione na rok naprzód. 
Dotychczas Niemcy nie wypowiedziały tego 
traktatu. Jeżeli zrobią to teraz, to jeszcze rok 
będzie istniał dawny traktat. "W tym czasie z 
pewnością będą czynione usiłowania, abv u- 
kłaay mogły byó nawiązane doprowadzone 
do pomyślue .o końca, gdyż byłoby dziwnem, 
gdyby sojusznicy poli.yczni byli sobie zupeł
nie obcy ua polu eknrioimcznem. Zawada jest 
(ylko to. że cały7 wywcz austro-węgierski do 
Niemiec wynosił w czterech ostatnich latach 
co roku, biorąc średnio, 708 milionów koron, 
czyli 60o/0 całego aust.ro-węgierskiego wywozu, 
obliczanego na 2 miliardy 130 milionów koron; 
natomiast oały wywóz, niemiecki do Austro- 
"Węg.jr dosięga przeciętnej kwoty 493 ech mi
lionów koron, czyli, że Niemcy kupują oa 
Austro-W ęeier towarów za 215 milionów wię 
cej, mż m sprzedają. Nie ma więc równej u- 
sługi. Lecz jeżeli koniecznie chodzi o zrówna
nie usługi, to nie powinno się go szukać na polu 
agrarnem, bo produktów rolniczych wywożą 
Austro W ęgry do Niemiec wcele nie tak wiele. 
Oto wartość wywozu czterech najważniejszych 
przedmiotów, o które właśnie rozbiły się ukła
dy: jęczmieńia za 64.400.000, słodu za 30,680.000, 
mięsa za 105,500000 i drzewa za 119,300.000
— razem za 819,780000 koron, ńie o wyrów
nanie usług cłami na fabrykaty Niemcy nie 
dbają, bo icn przemysł zdobyi sobie wiele 
rynków zamorskich, a więu nie dobija się o 
austro- węgierslre.

Odezwały się obawy, że jeżeli daremne 
będą wszelkie zabiegi o nawiązanie układów 
handlowych, to za rok zacznie się wojna celna 
Austro W ęgier z Niemcami. Przede w szystkim  
trudno przypuszczać, aby szczere zabiegi mo
gły byó daremne. A  następnie po cóż konie
cznie ma być wojna celna ? W ojna —  to szy
kany, wzajemne szkodzenie, umyślne robienie 
na złość. Z jakiej racy’ ma to wszystko ist 
nieć ? Po prostu oba państwa zastosują swoje 
autonomiczne taryfy i więcej n:o

Dwuletnia stułbi pod karabinem
Konieczność militarna, wywołana chrońi- 

oznem trwaniem zbrojnego pokoju, zachęciła 
rządy do spełnienia postulatu stronnictw rady
kalnych, aby służba pod karabinem trwała jak 
najkróoirj, a więc teraz dwa lata. a kiedyś po
tem — półtora t o k u , rok, sześć miesięcy i  może 
jeszcze króciej. Stronnictwa radykalne doma
gają się krótkiej służby pod karabinem jedynie 
dlatego, aby armia posiaaała takążsaruą ducho
wą łączność z tłumami, t ak m 'licya obywatel
ska i aby zatem nie b ła podporą rządów przy 
tłumii iniu wewnętrznych zawichrzeń. Rządy na
tomiast chcą jek najwięcej obywateli przepu 
śció przez koszarową szkołę, aby w razie wojny 
mieć w narodz;e olbrzymi zapas wyćwiczonych 
żołnierzy. Naród pod bronią! naród armia! — 
oto ideał rządów, zmuszonych do ciągłego czu
wania na warcie pokoju. Przytem zaś liozą 
rządy na to, że surowa dyscyplina i odrębność 
ustaw wojskowych, inny kodeks, inne sądo- 
wniet o, nawet inne pojęcia o sprawiedliwości
— wszystko to razem nie pozwoli armii zrobić 
się milicyTą, nie zmniejszy jej ślepego posłu
szeństwa rozkazem.

Stąd wynika stała kolizy a między rządami 
a stronnictwami radyaalnemi ns punkcie reform 
wojskowych, połączonych ze 3króceniem służby 
pod karabinem. Jest zgoda między nimi na 
dwuletnią siużbę, nie ma zgody na warunki, 
pod jakimi ona może być wprowadzona. We 
Francyi, gdzie najpierw wprowadzono służbę 
dwuletnią i tem zmuszono inne państwa do na
śladownictwa, rząd już się poddaje wymaga
niom stronnictw radykalnych, mianowioie w imię 
dtmokratyzaoy i armii kolejno znosi odręDne 
urządzenia, niezbędne właśnie dlatego, że woj
sko jest odrębnym organizmem. Skutek tej dzia
łalności już jest widoczny: armia się rozprzęga, 
zdolni Indzie n.e chcą w niej służyć, nie obroni 
już ona F rancji od obcego najazdu, ale nie jest 
także postrachem dla rządzącej tym krajem ma- 
soneryi. O to właśnie chodzuo we Francyi, ale 
nie może o to chodzić w państwach monar- 
ehicznych Muszą one wprowadzić służbę dwu
letnią, ponieważ je^t iuż ona we Francyi i daje 
jej więcej żołnierzy, n żby dała trzyletnia ; ale 
jednocześnie muszą w całości zachować wszy
stkie odrębne urządzenia wojskowe.

Walka o to będz;e właśnie teraz stoczona 
w Niemczech z socyalistami i postępowcami. 
Rząd przedstawił pai lamentou i projekt zapro
wadzenia służby dwuletniej w piecnocie. Po
większy to s*an liczebny armii na stopie poko
jowej o przeszło 60.000 !udz: , a powiększy zw y
czajny budżet wojskowy o 73 milionów marek. 
Militaryzm domaga się więc nowy ch od narodu 
ofiar. Cóż za to naród otrzyma? —  zapytują 
stronnictwa skrajne. Oozywiście, otrzyma wię
kszą pewność pokoju, większe bezpieczeństwo 
granic, ale socyalistów mało to obchodzi. Prze 
ci w wojnom wogóle przygotowują oni nowy 
międzynarodowy środek: strejk żołnierzy, aby 
zaś strejk był możliwy, trzeba właśnie prze
kształcić żołnierzy w mi! icyanuów, czyli pozba
wić 'eh odrębnych urządzeń.

Tu na pierwszy ogień Idzie sądownictwo. 
Osobne wojskowe musi zniknąć. Dodajmy, że 
jest to żądanie popularne w Niemczech z po 
wodu arohaioznyoh pojęć, panu jąoych w nie
mieckich trybunałach wojskowych. Powszechnie 
są znane liczne przykłady tego archaizmu, mo
żna więc nie udowadniać go przykładam’ lecz 
przytoczymy jeden * wieży wypadek. ^  Des- 
sawskiem pijany kapral rzucił się na dwóch 
szeregowców i począł ich rąbcó pałaszem, a oni 
go rozbroJi zawlekli na od wach. Tryounał 
wojskowy uznał, że rozbroić przełożonego i za
ciągnąć go na ndwa b, to straszne naruszenie 
dyscypliny, więc o d u  szeregowców skazał ne 
pięć let robót w twierdzy, a kaprala ukarał 
tygodniowym aresztem za pijańrtwo. Przewo
dniczący trybunału sam stwierdził, że wpra- 
wuzie pijany kapral — to zjawisko bardzo rzad 
kie, lecz jeżeb ono się zdarzy, to zgodnie 
z przepisami dyscypliny, żołnierz powinien ra
czej daó się porąbać, a nie rozbrajać przełożo
nego. Niech przytem będzie spokojny: władza 
surowo ukarze takiego kaprala.

Utóż socyaliśoi i postępowcy skorzystali 
z tego wypadku, aby rozwinąć agitację prze
ciw sądownictwu wojskowemu. Możftaby jednak 
je  poprawić, ale oni tego nie oboą. Precz z są
downictwem wojskowem w zamian za połączo 
ną ze służbą dwuletnią większą liozoą rearu- 
tów i większe koszta utrzymania armii! — oto 
ich okrzyk agitaeyiny.

Sprawy parlamentarne.
(Telegramy Przeglądu).

Wiedeń 2 grudnia Poseł Offermann w y
stąpił z niem.eckiego stronnictwa postępowego 
z powodu wczorajszej swej przemowy w Izbie 
poselskiej i ośu adozenia złożonego w odpowie
dzi na nią przez posła Grossa

Wiedeń 2 grudnia. Agraryusze wszystkich

stronnictw odbyli wczoraJ pod przewodnictwem 
hr. Zedtw-tza naraaę, na której zajmowano się 
sprawą załatwienia kredytów zapomogowych. 
Posłowie Fiedler i Praszek żądali podwyższenia 
kredytu na zapomogi do 20 m .1 onów, z czego 
47* miliona miałoby być oddauem do dyspozy
c j i  ministerstwa rolnictwa dla towarzystw rol
niczych, funduszu melioracyjnego itd., oraz za
żądali przekazania t«j sprawy kom isy dla za- 
p imóg.

Posłowie nmmiecoy sprzeciwili się temu ze 
względów budż»towo - technicznych. Posłowie 
Fiedler ’ Praszek postawią na dzisiejszem po
siedzeniu nagły wniosek z pewyższemi żą
daniami.

K orespondency e.
Wieaeń 30 Ustopada.

^Odczyt o wiarygodności zeznań świadków. — 
Mieszkańcy podziemnego Wiednia. — Bazary 
świąteczne■ — Przepełnienia w szpitalu wie

deńskim)
(y). W  tutejszein towarzystwie prawni- 

ozem miał tymi dniami profesor uniwersytetu 
wrocławskiego dr. William Stern zajmujący 
odczyt o psychologioznem badatiiu prawdy, za
wartej w zeznan.aeh. świadków, słuchanych w 
sądzie. Na podstawie długoletnich doświadczeń, 
przedsięwziętych w semmaryum psychologi
oznem we Wrocławiu, którego jest kierowni
kiem, doszedł profesor Stern do wniosku, że 
właściwie bardzo mało jest takich osób, które 
słuchane w sądzie w charakterze świadków, 
zeznają szczerą prawdę, dlatego też badanie 
świadków przez sędziego wymaga dokładnej 
zna jomości duszy ludzkiej i należy je  trakto
wać jako specyalne studyuw naukowe, któremu 
z zamiłowaniem powinni pośw ięcaó się urzędni
cy sędDowscy. Doświadczenia swe przeprowa
dzał prof Stern w najrozmaitszy sposób. Naj
prostsze było tego rodzaju, że pokazano kilku
nastu osobom jakiś obraz i kazano potem opi
sać go i to albo zaraz po obeirzeniu obrazu, 
albo też w jakiś czas później. I  oto pokazało 
się, że dobre opisanie widzianego obrazu nale
żało do bardzo rzadkmh wyjątków, zresztą zaś 
każdy opisywał go inaczej Dalsze badania 
prof. Sterna wykazały, że zeznania kobiet są 
mniej wiarygodne niż mężczyzn, bo jakkol
wiek z reguły kobiety mnie’ zapominają i”’ż 
mężczyźni, ale za to z drugiej strony dodają 
dużo z własnej fantazji. Przytem podlegają 
koDiety nierówni s więoe1 suggestyi niż mężczy
źni. Specjalną ostrożność zaleca prof. Stern 
przy takich zeznaniach świadków, z których 
sędzia chce dowiedzieć s ę, jak wyglądała da
na osoba, o którą mu idzie, jakiego koloru 
miała włosy, jak była ubrana tp. Tylko w ta
kich razach bowiem, w których polecono z gó
ry osobom, mającym później składać zeznania, 
uważać dokładnie na te oznaki, dały one jako 
tako ladowalma jąoe wyjaśnienia bez tego 
ostrzeżenia zaś zeznania ich były tak sprze
czne, iż nie zasług'wały na żadną wiarę. N aj
bardziej saś ostrożnym powinien byró sę
dzia przy przesłuchiwaniu dzieci, jako świad
ków, bo wiarygodność tasńoh zeznań jest nad
zwyczaj mała. Na jednem z najbliższych zgro
madzeń towarzystwa prawn;czego przeprowa
dzona będzie obszerna dysausya na ten temat, 
poruszony przez prof. Sterna.

Oryginalny a rzadki niezawodn e w ro- 
czn.kacb sądowych w y p a d e k  ograbienia kogoś 
z odzieży w K ały dzień na jednej z najlu
dniejszych uTo, był tymi dniami przedmiotem 
rozprawy w tutejszym sądzie Karnym, wto w 
dniu 17 listopada o godzinie 10 przedpołudniem 
przeohodził placem Karola piekari Andrzej Zim- 
me -Tna.il. "W tem przystępuje don dwóch dra
bów i jeden z nich mówi: „Panie, pański pal

tot pali się na plecach“ . Przestraszony pi«karz 
rozpiął się czemprędzej i wyjął jedną ~-ębę z 
rękawa, ażeby obejrzeć wrz ‘komo palący Się 
paltot, w tem obaj rzezimieszki szybkim ru
chem zdarli z niego całkiem wierzchnie odzie
nie i pobiegli z łupem do pobliskiego otworu 
kanału, gdzie czekał ich spólnik robotnik K a
rol Walla. Ten witrychem otworzył drzwi ka
nału i cala trójka wraz ze zrabowanym palto
tem dała nura do kanału, który w dalszym 
ciągu prowadzi do zasklepionego koryta "Wie
denki. Całą tę scenę widziały tłumy prze- 
chodntów, wiaział ją  także policjant i puścił 
się za ajodziejami w pogoń do Jtsnaiu, ale na 
razie nie złapał ich. Przy tej sposobności je 
dnak odkrył, że w owem zasklepioDem kory
cie Wiedenki mieszua mnóstwo włóczęgów i 
ma tam swoje legowiska. Przy pomocy kil
ku mieszkańców tej niezwykłej kwatery wy
śledzono w końcu o wy oh trzech rabusiów i 
stawiono ich przed sąd, rozprawę jednak 
przeciw nim odroczono celem zawezwania 
nowych świadków, gicwnie mieszkańców owe
go kanału.

Towarzystwa filantrop me, chuąe w yzy
skać należycie okres przedświąteczny, urządza
ją coraz to nowe tatary na cele dobroczynne, 
a chcąc prześcignąć konkurentów, coraz to 
nowe nazwy. W czoraj właśnie otworzyło 
swój bazar świąteczny stowarzyszenie Pesta- 
łozziego opiekujące się zacień banem i dziećmi, 
ale ponieważ nietylko my, lecz wszystkie na 
rody na świecie podlegają manii skanowania 
tylko tego co jest obce, a lekceważenia ro
dzimych rzeczy, przeto i owo stowarzyszenie 
nazwało swój bazar z angielska Xmas Sale 
(czytaj • Chnstmas Sale), zam.ast po dawnemu 
7,Wei].nachtsbazar'i . Bazar mieści się w Kur- 
salonie w Stadtparku jest bardzo bogaty i 
składa się już to z przedmiotów ofiarowanych 
przez członków i dobrodziejów stowarzyszenia, 
już też z takich, które kupcy wiedeńscy dali 
mu w kim i-ową sprzedaż, ofiarując 2tt „ uzy
skanej ceny na cele Towarzystwa.

Z  powodu ostrej aury i ustawicznych 
zmian temperatury, panuje w tuteiszym szpi
talu powszechnym niesłyohane przepełnienie. 
Codz eunie przyjmują po 150 do 160 no
wych chorych, a l czba chorych, przyjętych 
w ciągu tego roku, dosięgła niebywałej cyfry 
29.500. _________

Florencja 28 listopada.
Od kilku dn_. dzienniki wszelkich barw 

żywo zajmują się nowym parlamentem i obio
rem nowych prezydentów senatu i izby posel
skiej, stawiająt oraz horoskopy przyszłej ich 
działalności. Otwarcie parlamentu nastąpić ma 
•30 bm. przez króla w auli pałacu Madama, a 
nazajutrz odbędzie się p erwsze posiedzenie w 
pałacu na Monte Citorio, poświęcone jedynie 
ukonstytuowaniu się prezydyum.

W  tej miorze przypuszczano powszechnie, 
że daw ni prezydenci Saracoo i Piancheri z po
wodu podeszłego wieku ustąpią miejsca nowym, 
że jednak dla oddanm czci należnej zasłudze, 
imiona ch postawione bęaą na pierwszym pla
nie, a dopiero po zrzeczeniu się z ich strony 
obrani będą inni. Jeszcze 25 bm. odbywały 
się narady m.nisteryum nad tą sprawą, a dzi
siaj wiadomy już rezultat. Dekret królewski 
z dnia wozorajszego ogłasza ncminacyę Tan- 
krediego Canonico, byłego prezydenta Izby 
kasacyjnej w Rzy mm. na prezydenta Senatu, a 
równocześnie oświadczyło się mmisteryum, ale 
tylko więkizością głosow, za wyborem na pre
zydenta Izby poselskiej byłego jej wiceprezy
denta Jozefa Marcowa. To z taką bezwzglę
dnością wykonaue pominięcie zasłużonych mę
żów wywołało zarówno w Senacie, iak i w 
Izbie ogolne i żywe nieukontentowanie, zwła
szcza, że Saraceo wczoraj jeszcze nic nie wiedział

SAN GIMINIANO.
(Z  wrażeń włoskich).

(C iąg dalszy).
Na obydwóch ścianach nawy środkowej 

ponad pierwszemi od wejścia aikadami: przed
staw ien i Raju po prawej, po lewej Piekła. To 
ostatim w n a iw n i groteskowej pomysłowości 
na temat mąk, zadawanych potępieńcom, jest 
kam talne! Oba przy charakterze wy raźnie sie- 
neńsKim, w kolorycie zwłaszcza, wykazują za
razem i nieunikniony wpływ szkoły g : >ttow- 
skiej. a wogole bardzo pokrewne są lioznym in
nym tego roazaju, a ulubionym w X IY  wieku 
kom pozycjom . Artysta, który je  tworzył, posia
dał widocznie dużą, więtszą od obu poprzednich 
znajomość swojej sztuki, przekonanie i zapał. 
Gdy się jednak pomyśli, że pracował jeszcze 
w pierwszej połowie X"V i .eku i gdy się przy
pomni współczesną Florenoyę — dzieło jego 
ostatecznie ani o krok dalej po za to, co dali 
Gmtto i Martini, nie wybiega,ące, wydaje się, 
anaehron zmem. Istotnie Taddeo di Bartolo, 
choć w porownamu do innych ziomków, ratuje 
honor ówczesnej szkoły ojczystej, znaczy już 
iednak stagnacyę i początek upadku tej wspa
niałej sztuki, która przez cały w e k  X IV  roz
wija się równie świetn;e, jak jej rywalka sztuka 
florentyńska, i choć jej pud względem bomp^- 
zycyi i rysunku nie dorównuje, przewyższa ją 
jednak i kolorytem i wyrazem i speoyalnym a 
przedziwnym czarem poetyckim, z miękkiego 
wyrafinowania, majestatycznej powagi i zadu
manej tkliwości złożonym.

Jeżeli do tych dziel douainy jeszcze madon- 
nępod baldachimem za świętymi, którą w pałacu 
komunalnym, tym razem samoistnie, namalo
wał jzwagier i zwykły współpracownik Marti 
mego, L ’ ppo Memmi, a która jest bladym, aie

sympatycznym waryantem ich wspólnego po- 
dobnoś dzieła, t zw. Majestas w pałacu sie
neńskim, będziemy mieli w obrębie małego 
San Giminiano ekstrakt niejako całej prawie 
ewolueyi, jaką odbyło czternastowieczne malar
stwo sieneńskie. Jak kwint zbyt piękny, ale 
za mało ziemski, uwiędło ono i braku ,-cuów 
żywotnych, a melancholia jego dziejów, jakby 
mu jeszcze w oczach naszych przydawała uro
ku. Arystokratam’ wydają się ci Sieneńozycy, 
a przy nich współczesna sztuka florentyńska 
prawie plebejską. Ale podczas gdy Siena 
omdlewa powoli i zastyga trugiczme y bezsil
nym geście, tam nad Arnem przeciwnie, wzma
ga się żywiołowa energia i zaciefeie wypraco
wując sobie formy nowe, nowe rozbudza życie. 
Tutaj, w Sienie, w ciągu Quattrocent« jeden 
zaledwie Matteo di Giovanni — postać nie
zmiernie skomplikowana i interesująca, a nie 
wiem, czy dostatecznie oceniana — fedyny 
modernista, ale więcej dekadent, schyłkowiec; 
tam Masaocio i Fra Angelioo, UcceUo, Ca- 
stagno i Filippo Lippi, a obok nich i po nich 
legion cały aż do Ghirlandaja i Botticeliego — 
najświetniejszy od ! eryklesa czasów okres ?zui 
ki eurropejskiei już się narodził. Tuż obok, 
w tej samej kolegiacie, mamy dwóoh lę en- 
tyńczyków, typowych przedstawicieli doby 
orzejściowej, którzy ten w’ ik złoty poprzedza
ją  i przygotowują. Jeden jest z ty u, którzy 
sprawę biorą lekko, w pogodzie umysłu i w pro
stocie serca, bez zbytniego wysiłku przyswaja
ją  sobie część zdobyczy współczesnych, cab 
istotą swoją tkwią jednak raczei w przeszłości. 
Trafiają w smak ogółu, są popularni, więc pra
cują dużo i za życia jeszcze zbierają owoce 
swojej sławy. To Benozzo Gen zoli, ukochany 
uoz;J Fra Angelica, którego lepiej poznamy 
w S. Agostmo, a który tutaj wielkiem me 
czeństwem św. Sebastyana i szeregiem uostaoi

świętych pokrył ścianę wchodową nawy głó
wnej. Jego dziełem jest także uroczy obraz, 
przedstawiający Madonnę z dzieciątkiem, za
wieszony w presbyteryum. Tuż obok wisi Pie 
ra del Pallaujolo duża koronucya Matk; B o
skiej. To typ drugi, typ zaciekłego realisty- 
eksperj mentatora, z rodu Uccelów i Casta- 
gnów. Artyści tego pokroju są wszechstronni, 
są rzeźt iarzami; oyzelarami, architektami, ma
lują mało, dzieła ioh malarskie należą do 
rzadkości — znaczenie io h , jako pionierów 
przyszłości, przyszłość dopiero ooenia. W ogó
le leży ono nietyle w poszczególnych dzie 
łach, iłe w całokształc' 5 ich działalności. Słod
szy i hardziej harmonijny, ale mniejszy rewo- 
lucyoinsta od brata swego Antonia stąd wię
kszą u współozesnyoh cieszący się wzietością, 
posiada jednak P ic o , przy mniejszej pewno
ści i nonumentalnośoi — toż samo zamiłowa
nie dementu rzeźbiarsaiego. póz trudnych i 
śmiałych skrótów, ten sam na ogół styl ener
giczny jakby spiżowy, nieraz (jak tutaj w po
staci Madonny) o brzydotę zatracający. Syn
tezę obydwóch tych typów da dopiero typ 
trzeci: urodzonegc malarza, zespalający teoryę 
z praktyką, ^odzący zdobycze postępu z peł
nią indyvr'dualnego wyrazu. Takim jest D o- 
uienico Girrlandajo, do którego, opuszczając 
kolegiatę, obiecujemy sobie jeszcze tutaj po
wrócić. (W  pałacu komunalnym oglądamy 
malownicze podwórze i salę radną na pierw- 
-sem piętrze, kędy w roku 1299 Dante stawał, 
jako rzecznik stronnictwa gwelficktógo, a kę
dy obok Madonny Lippa Memmi, w :dnieją 
resztki starszyoh jeszcze fresków. Ne drugiem 
mętrze mala ninakoteba, która obok dzieł kil
ku staryc h Sieneńczyków zawiera wdzięczne 
dwa tonda F ilipn inaU pp . (Zwiastowanie) oraz i 
duży obraz Pintoriochia (Madonna otuoznna 
gi-lnndą aniołków, u stóp której w adoiaoy.

klęczą św. Grzegorz i św. Bernardyn), jedno z 
jego dzieł sympatyczniejszych, które świeżością 
kolorytu i w rysunku przypomina bardzo dzie
ła młodocianego Rafaela. W  innych komnatach 
wszędzie ślady dawnych malowideł, a w kapli
cy dość zniszczony fresk Sodomy : św. Iwon, 
adwokat przed trybunałem Miłe nam jest to 
przypomnienie, dość blade zresztą, mistrza, któ
rym zachwycaliśmy się co dopiero w Sienie. 
Tam trzeba iść, żeby go pozo ić  i zrozumieć 
postać tę potężną, pom n o  wszelkie usterki, 
fascynującą i dziwnie niepokojącą zarazem (jak 
jego * autoportret na fresku w Monte 01Iveto 
Maegiore). Towarzysz mól wspomina jego cu
dne, choć tak bardzo ludzkie nEcce homo* 
i ekstazę św. K atarzyny; ja pełne mam jeszcze 
oczy kształtów upajających Ewy z „Chrystusa 
w otchłani"...

W ięcej dla dogouzema .dobremu sercu me
go towarzysza, niż z istotnej potrzeby, bierze
my jednego z uwijających się ciągle za nami 
malców za przewodnika i zdążamy do S. Ago- 
stino. Po drouze rzut oka na miasto z bar1 a- 
kanu dawnej, dziś w gruzach leżącej, fortecy 
medyceiskiej. Śliczne, zaciozne ustroń’ e, pełne 
jeszcze bladych pnących różyczek, kędy godzi
nami marzyóby można o przeszłości. Idąc da
lej, przyglądamy się z bliska poszczególnym 
wieżom i pałacom. Z  pomiędzy wież najwyższa 
jest oczywista komunalna, podczas gdy  5 i  me
trów wysoka wieża pałacu podestów oznacza 
wysokość, po nad którą nie wolno było wzno
sić się wieżom prywatnym (stąd zapewne oie- 
kawa jej nazwa La łiognosa). W iększość ich 
dzisiaj tak, jak gdzieingd*iej w okolioy. została 
z czasem zniżona, obcięta. Stanowią one sym
bol i. ukochaniu miasta la citta torregiante. Je
szcze w roku 1602 rada miejska wydaje na kaz 
i oh konserwowania, a odbudowania zniszczo
nych per la grandezza della terra, Ich struktura

podobna, jak w reszcie okolicy. Z przodu kwa
dratowej budowy mała ostrołukowa lub prosto 
kątna brama, w ścianach aż po sam szczyt wą
ziutkie okienka i otwory ciosem obramowane; 
te otwory, będące przy budowie koniecznością 
konstrukcyjną, służą potem za oparcie dla ru
sztowań przy restauracjach, przy oblężeniach
i obronach, przy uroczystościach publicznych i
stają się równocześnie oryginalnym motywem
ornamentacyjnym. Z  wież prywatnych najle
piej zachowały się dotąd najbardziej impo
nująco przedstawiają ś>ę obie bliźniacze wtóże 
Ardmghellieh. Styl budowli (jak pałace Chigi, 
Mori, Pratellesi, Tinaeci, Fr.ani, Pettini lub 
„pałac-wieża“ Pesdolini i t. d.) na ogól ma 
charakter gotycki lub gotyoyzujący, tego g o 
tyku. który tu narwano toskańskim Dawny 
przepis ustanawiał dla fasad aomów prywa
tnych pewne maksimum długości. Dzięki krę- 
tości ulic jednak i wiolk-m nierównościom te
renu, nie wpłynęło to ujemnie na malowniozosć 
miasta. Przyłąozyła się tu jeszcze rozmaitość 
materyalu: pertei budowane z surowych lub 
ociosanych kwadro w. piętra, dwa zazwyczaj, 
z czerwonej cegłj Podwójne okna łukowe za
myka u gór< połkole lub ostrołuk, których 
gzymsy zdobiły bogate, w glinie wypalane, or
namenty roślinne i zwierzęce- Nie brak także 
okien troistych o wyraźnym kształcie podkowy 
i wogóle w pływ  stosunków z Maurami — za 
pośrednictwem Pizy prawdopodobnie — obja
wia się w niejednym szczególe.

Adatr< Łata Cybulski.

'Giąs ł&lszy Das.ąpi).

Jako dobrą lokaeyę kapitałów 
polecamy
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z PRZEGLĄD e  dnii, 3 Gracmit. 1904.
0 tera, iż go zastąpi kto inny, gdyż dawał 
nawet dyspozycye, odnoszące s;ę do uroczyste
go otwarcia parlamentu. Z tern wszystkiem 
wybór Trankrediego Oanonico, który niegdyś 
przez lat 15 był profesorem prawa w Turynie
1 wiele znakomitych prawniczych dzieł wy
dał, przyjęty został przychylni' — przeci
wnie kandydatura Mareory nawet pomiędzy 
stronnikami ministeryum nie wielką cieszy s.ę 
popularuośuią.

Ze wzgiedu na skład nowej Izby zwracają 
powszechnie uwagę na to, iż po raz pierwszy 
znajdą się w niej posłowie katoliccy. Powiada
ją, iż Pius X  długo wahał się, czy ma zezwo- 
kró na ten udział katolików w wy berach, że je 
dnak, wbrew zdaniu nieprzejednanych kardy
nałów. poszedł w te mierze ostateczrie za po- 
jednawozemi ideami, którym hołdował niegdyś 
jako biskup Mant di i patryarcha wenecki. 
U czynił on to poniekąd za późno i dlatego ten 
zastęp posłów katol.^kich nie jest tak liczny, 
jakby mógł byó w razie wcześniejszej decyzyi 
Papieża i wcześniej rozwiniętej agitaoyi Wóze- 
lakoż i ta nieliczna frakeya budzi obawy skraj- 
nyoh liberałów, którzy woleliby, jak dotąd, bez 
żadnej opozycyi przeprowadzać uchwały w 
swym duchu. — Przeciw tym ich obawom wy
stąpiła jednak liberalna rzymska Tnbuna w 
znamiennym artykule k erującjm , stając w o- 
bronie katoliaów, których socyaliśo: i radykali 
uważałby chcieli za wrogów zjednoczonej Ita
lii. “Wiara w dogmaty — powiada Tribrna — 
n.a stoi przecież w sprzeczności z prawdziwą 
miłością Ojczyzny i śmieszną byłoby rzeczą 
uważać za iedynych patryotów tych pozbawlo 
nych wszelkiej wiary ateistów, których Lozba 
wynosi zaledwie sto dziewięćdziesiąt kilka ty- 
sięoy wobec trzydziestu kilku milionów kato
lików.

Ciekawy ten artykuł Tribttny daje d o m y 
ślenia, czy rzeczywiście nie zanosi się na ja
kieś zbx.żenie pom ędzy Watykanem a Kwiry- 
nałein, bo nie pamiętam, aby Trybuna kiedy- 
kolw’ ek w podobnym tonie się odzywała. Prócz 
tego rie ustają pogłoski o toczących się mię
dzy Papieżem a rządem rokowaniach. Jeden 
z tutejszych dzienników powiada, iż kardynał 
searetarz stanu, pragnąc kuó żelazo, póki go
rące, wygotował projeat pewnpgo rodzaju kon
kordatu, który arcybiskup K apu i, kardynał 
Capocelacro przedłożyć ma królów’ i prezyden
tów ministrów. Papież, nie zrzekając się for
malnie praw swoich, pominąłby w nim milcze
niem sprawę władzy doczesnei i uznał W ikto
ra Emanuela III prawowity m królem zjedno
czonej Italii, a król zobowiązałby się przedsta
w ić parlamentów^ nowe prawo gwarancyi, przy
znające Ojou świętemu większe przy w sje : 
kompensaty niż te, jakie wymienione były 
w dawuiejszem. przez Piusa I X  odrzuconj m 
praw.e gwarancyi Projekt ten długo rozstrzą- 
sanym miał byó w Watykanie i otrzymał apro
batę kardynałów AgLiardi, Satolli, Respighl i 
Yanutelli, którzy zaohęcali Papieża, aby go 
przyjął i przedłożył królewskiemu rządowi. Do
dają, iż w sprawie tej nie obcą zdaje się być 
ręka Wilhelma U. Udający się do Rzymu na 
ohrzest księcia Piemontu prusL książę Albert 
będzie miał własnoręczny list cesarza nie
mieckiego do Piusa X , u ktoregc serdeczne 
czeka go przyjęcie. W ażna ta wiadomość miała 
na razie pozostać taiemnioą, powierzona jednak 
została pod sekretem przez jeanego z francu 
sk.eh kardynałów ambasadorowi austryaokieinu, 
który natychmiast zatelegrafował ją  Ceserzow’ 
Franciszkowi Józefowi. Ża prawdziwość donie
sienia tego nie ręczę ; sądzTem >ednak, że wo
bec powtarzających się wiadomości o rokowa
niach m 'ędzy Papieżem a królem, nie wypada
ło ich pominąć milczeniem.

Do tego mającego rzekomo nastąpić wnet 
polepszenia stosunki’ w pomiędzy Watykanem 
& Kwirynałem skłonić miało Papieża miedzy 
mnem' bezwzględne postępowanie Combesa 
zerwań e stosunków z rządem francuskim. Po
wiada ją, i. Papież nie myśli ustąpić i woale 
się tego nie lęka, choćby przyjść miało do o- 
statecznośoi, to jest, do rozłączenia Kościoła 
i państwa we Francji. Pisze o tem rzymski 
korespondent medyolańskiego dziennika Secolo. 
Ażeby módz sprostać potrzebie utrzymania no
wo mianować się mających biskupów bez oglą 
darn i się na aprobatę rządu, zamierzono, idąc 
za znaniem niedawno zmarłego kardynała Mo- 
renni, uciec się do prywatnej ofiarności kato
lików francuskich. Okazało się jednak, że gru- 
De ryDy z katolicko-legirym .stycznego stronni
ctwa przychylając się do żądania Stolicy apo
stolskie!, postaw jy takie ze swej strony waran 
ki, które gdyby były przyjęte, postawiłyby b i
skupów i niższy kler w zupełnej zawisłości od 
woli arystokratycznych paniczów francuskich.

To te i Papież sprzeciwił się tym warun
kom i cały projekt poszedł ad acta. K ler — 
miał rzec Papież — powinien zachować swą 
godność, służąc państwu i narodowi zawdzię
czając swoje utrzymanie, zamiast stać na żoł
dzie zanadto wymagających i n’ epoczycalnych 
(„im beoili") paniczów. O tem wszystkiem miał 
sam Papież mówić do jednego z biskupów 
francuskich, mając zarazem w zanadrzu inne, 
jeżeli się uda, praktyczniejsze rozwiązanie tej 
sprawy. Stolica apostolska —  takie m iały byó 
słowa Papieża — pod żadnym warunkiem nie 
ma się troszczyć o utrzymanie kłem  we Fran- 
oyi- Jak długo egzystuje konkordat, cięży ten 
obowiązek na rządzie, a w razie zniD«ien a go, 
musi rząd rzeczy pospolitej przywrócić kościoły 
francuskie do stanu, jak ni cieszyły się przed 
15 lipoa 1801 roku. Rząd francuski może sobie 
wedie upodobania prowadzić wojnę polityczną 
przeciwko wierze katolickiej — to jego rzecz; 
ale nie może kościelnego s-karbu francuskiego 
przywłaszczyć sobie bez rekompensaty dóbr i 
dochodów kościelnych, których używał dotąd na 
pokrycie kosztów kultu katolickiego,na podstawie 
obie strony obowiązu jącego kontraktu, tj. konkor
datu. Chociażby nawet pę upływie wieku rzeczy 
wista restitutio m integnm okazać się miała 
niemożliwą, co mimo to rząd i państwo nie 
m ogłyby usunąć się od wypływających z kon
kordatu zobow.ąr ń ekonomicznych. Niechsj 
go zniosą — tak kończyć m ał Papież z w y
razem głęb k ego przekonania — ale likwida- 
oya zobowiązań musi nastąpić; a to zapewni 
kościołom środki potrzebne do utrzymania się 
i sprawowania swych funkcyi. Biskup, do któ
rego zwrócone by ły  te słcwa przyjął je z pe- 
wnem niedowierzaniem, później jednak, rozma
wiając o tem z przyjacielem  świadomym kwe
sty! prawnych, przyszedł do przekonania, że 
to rozumowanie oparte jest na bardzo powa- 
żnyoh jurydycznych podstawach.

Podstawy to tego rodzaju, że zniesienie kon
kordatu może byó sobie piękną formułką poli y - 
jzną, al« w praktyce będzie sprawą, która do
brze da się uozuó skarbowi narodowemu i mo

głaby znaleśó rozwiązanie nie bardzo pomyślne 
dla Francy*- bo awalnlająo kler od nadzoru 
państwa, nałożyłaby nań w zam an wielkie cię
żary finansowe na korzyść kleru. Nie mogąc 
oczywiście stwierdzić o ile to doniesienie ko
respondenta rzymskiego polega na prawazie, 
można wszelakoż uważać je  za bardzo prawdo
podobne, jeże., sobie uprzytomnimy śmiałe i 
nie oglądające się na żadne konsekweneye po
stępowanie Papieża wobec dzisiejszego rządu 
masońskiego Francy i.

Ażeby skończyć ze sprawami, dotyoząoe- 
mi Watykanu, wspomnę choó przelotnie o na
bożeństwie źałobnem za dusze Piusa I X  i Leo 
na X III, celebrowanem w bazylice laterańskiej 
przez kardynała Satolli i o przyjęciu przez 
Papieża na osobnej audy snoyi opata Dominika 
Sire ze Zgromadzenia św. Sulpicyusza. Nabo
żeństwo owe o tyle zasługuje na uwagę, że 
oprócz kardynałów, biskupów i ciała dyploma
tycznego pojawiło się na niem wielu dygnita 
rzy dworu papieskiego w uniformach dworskich,
00 poza pa iioem W atykanu nir zaszło jeszcze 
nigdy od raku 1870 U waż ą to przeto także 
za pewnego rodzrju signum temporis. Co do 
opata Dominika Sire dodam, że powodem sta- 
wien.a się jego przed O cem świętym było wrę
czeni 5 ostatniego tomu dzieła BibUoteca Imma- 
colata, którego początek ofiarował jeszcze w r. 
1877 Piusowi IX-emu. Wspaniała ta księga, 
Ilustrowana przez najznakomitszych mistrzów 

wszech narodów, bo nawet i akatolickioh, a o- 
praw ona w bronz i emalię, zawiera między 
innymi w 400 przeszło językach i dyalektach 
bullę IneffabiUs którą Pius IX  proklamował 
dogmat o niepckalanem poczęciu Naiśw. Panny. 
Dzieło to, będące owocem pracy całego życia 
pobożnego Opata, z polecenia Papieża pojawi 
się na wystawie maryańolriej, którą tN czoraj 
otworzyć miaro w Lateranit.

W  ostatniej chwili dochodzi minę wiado
mość o porażoe, jaka spotkała sooyalistów w 
Medyolanie i Como przy wyborach municypal
nych W Medj olane, gdzie dotąd socyali.ści 
byli górą w radzie miejskiej, dając inieyatywę 
do wszelkich zaburzeń i strajków — obecnie 
przy uzupełniających wyborach lista ich prze
padła z kretesem; wybrano bowiem 24 zwolen
ników monarchii konstytucyjnej i to większo 
śoią 4C00 głosów

Pokazuje się, że mieszkańcom Medyolanu 
sprzykrzyła się gospoaarka i tyrania party 
socyalistycznej. W ybory te wypadły oraz bai- 
dzo nie po myśli nowego kandydata na prezj 
dentuię Izby poselskiej. Pan Marcora jest bo
wiem jednym z koryfeuszów radykałów medyo 
lańakich. To też kto wie jeszcze, czy ta kan 
dydatura ostoi się wobec objawiającej się nie
chęci w:elu posłów. Na dobitek wybory w Co
mo równie niepomyślny dla sooyalistów wzięły 
obrót: wybrano bowiem 32 umiarkowanych, 8 
demokratów i jednego republikanina. To też, 
kiedy pisma umiarkowane tryumfują, socyali- 
styczny 11 *empo śpiewa hymn żałośny „Za 
ćmiło się światło, wolność przywdziewa żałobę. 
“Biedny M edyolanie!“

Na zakończenie wspomnę choó kilku sło
w y o tutejszym klimacie. Otóż po kilku dniach 
ciepłych i pięknych, mieliśmy deszcze, raz na
wet z grzmotam i błyskawicami. Równocze
śnie srożyły się straszne burze i ulewy w pół- 
nocnyoh “Włoszech i w okolicach Neapolu Ta 
rentu — dało to powód do wylewów i wypad 
ków na morzu. Obecnie mamy od kilku dni 
dosyo dotkliwe zimno, choó czas jest piękny 
W  niektórych okolicach, np. koło Pe/ugi wczo
raj śnieg padał, a i Apeniny w idne z Fioren- 
oyi ubrane już w białą szatę. Z Neapolu sy 
gnalizują n owe burze — morze wzburzone, 
wiele statków uszkodzonych, a Wezuwiusz u 
szczytu śniegiem pokryty. Cieplej ma byó w 
Rzymie. Donoszą także z Neapolu o wypadku 
we Frattamaggiure, gdzie piorun rozłamał i 
strącił krzyż z katedry uszkodził kopułę, a 
z Bolonii piszą o obsunięciu się góry Donato
1 uszkodzeniu jednego domu. .. St.

Wojna rosyjsko-japońska.
(Ze źródeł rosyjskich).

Petersburg 2 grudnia. Do Birżew. Wiedom. 
donoszą z Władywostoku pod datą 30 listopada: 
W  ostatnich czasach życie znów wróciło tu do 
normalnego toru. Przemysł i handel rozwijają 
się. Wielu mieszkańców, którzy opuścili Wła 
dywostok, znowu powróciło.

Także z Saohalina donoszą, że wielu mie
szkańców, którzy uoiekli byli w głąb kraju, 
powróciło do swych siedzib.

Chunchuzi niepokoją ludność. W czoraj 
ośmiu uzbrojonych Chunchuzów splądrowało 
sklepy mni wymordowali pewną rodzinę rosyj 
ską, złożoną z pięciu osób.

Petersburg 2 grudnia. (Urzędownie). Je
nerał Koropatkm telegrafował do cara ania 30 
listopada : W oj ika nasze, która ścigały meprzy 
jaciela znajdującego się w  odwrocie z p o J S ;n- 
henczen, zmusiły jego straże tylne do opuszczę 
nia wąwozu, położonego o 10 kilometrów na 
południe od Sinhenczen. Nasze straty były nie
znaczne.

Z  wczorajszej nocy i z dnia dzisiejszego nie 
otrzymałem żądny oh donie,- ięń.

Jen. Sacharow telegrafował do sztabu ge 
neralnego dnia 30 listopada: Siły nieprzyjaciel
skie, które cofnęły się z wąwozu, położonego o 
10 kim. od Sinhenczen, obsadziły wąwóz poło
żony o 2 kilometry dalej na południe. Dziś rano 
wojska nasze zaatakowały Japcńczy ków i po 
krótkiei, zaciętej walce, zmusiły ich do odwrotu.

(Ze źródeł japońskich).
Tokio 2 grudnia. Z  japońskiej kwatery 

głównej p o i Portem Artura donoszą: Armia 
obiężnicza obsadziła „pagórek 203 metrów1* ~a- 
no 30 listopada O godzinie 4 tej popołudniu 
przypuszczono kilka ataków, które atoli z Do
wodu zaciętego oporu nieprzyjaciela nie udały 
się. O godzinie 6-tei popołudniu wejsko japoń
skie pomaszerowało w kierunku południowo- 
wschodniej części tego pagórka i po gwałto
wny m ataku, pomimo silnego oporu nieprzyja
ciela, do arło do 30 metrów poniżej szozytu. 
Po godz. 7-e; wojska japońskie obsadziły szczyt 
pagórka. “Wojsko, które ruszyło w kierunku 
północno wschodnie j części pagórka, postępowa
ło równolegle i o godz. 8-ej wieczorem i ort ns 
szczycie pagórka wpadł w nasze rece. Rosyanie 
pozostaw1 li na szczycie znaczną liczbę zwłok.

Tokio 2 grudnia Z głównej kwatery ai m 
mandżurskiej donoszą, że dnia 29 z m. odparto 
wszystkie ataki Rosyan.

Rada miasta Lwowa.
Lwów 2 grudnia.

'Rezygnacya prezydenta miasta dra Małachowskie
go : pismo prezydenta; wniosek udzielenia prezy
dentowi unopu z płacą; tajne posiedzenie; nie- 
przyjęcie rezyynacyi, urhp. — Drubiazyi admi

nistracyjne).
Na wstępie wczorajszego posiedzenia Ra

dy miejskiej pierwizy wiceprezydent miasta 
p. M ihalski odczytał następujące, na ręce je
go złożone pismo p. prezydenta Małachow
skiego :

„Kochany Panie W iceprezydencie! Powo 
łany przez lwowską Izbę handlową i przemy
słową do reDrezentowan*a jej w Izbie deputo
wanych, przyjąłem ten dla mnie zaszczytny 
mandat w przekonaniu, że będę mógł na tem 
stanowisku oddaó usługi handlowi i przemysło- 
v  krajowemu, jakoteż i miastu naszemu. Speł
nienie Lego zadania stawi i mnie jednak w ko- 
lizyi z obowi jzkam’ prezydenta m iasta; to też 
postanowiłem po dokonanym wyborze złożyć 
godność prezydenta miasta do dyspozyoyi Ra
dy miejikięj. Zmuszony jednak już wyjechać 
do Wiednia, ni o misiem sposobności porozu
mieć uię oo do dalszych kroków z Świetną 
Radą miasta Lwowa i dlatego proszę JW ielm. 
Pana przedstaw ó rzecz Radzie miejskiej z tem 
oświadczeniem mejom, że poddaję się decyzyi, 
którą w tej mierze Rada miejska poweźmie. 
Ewentualnie proszę Świetną Radę o udzielenie 
n i urlopu do końca bieżącej kadenoyi Rady 
miejskiej i oświadczam, że zrzekam się poboru 
płaoy przez czas urlopu. Zawiadamiam JW . 
Pana, że poleoiłem kasń> miejskiej, ażeby zam
knęła pobory moie jako prezydenta miasta. 
W  czasie feiyj parlamentarnych, n eprzerywa- 
jąc jednak ewentualnego urlopu, ukończę le
szcze w interesie miasta niektóre prace prze- 
zemnie rozpoczęte. Składając niniejszem urzę
dowanie w ręce JW  ielm. Pana, łączę wyraz 
prawdziwego szacunku — Dr. Godzimir Mała
chowski*.

Po otwarciu dyskusy pierwszy głos za
brał r. prof. Ciesielski i oświadczył, że brorił 
nieraz prezydenta przed różnymi atakami, 
choćby dlatego, że jeśli ciało jakieś raz sobie 
głowę otferze, winno je., pozostać wiernem. 
Mówca za swój obowiązek uważa stwierdzić, 
że wobec Rady zasłużył się p. Małachowski 
dobrze, gdyż uchwały je j i polecenia spełniał 
zawsze sumiennie i rzetelnie. Dziś trudno jest 
przyjąo rezygnacyę p. Małachowskiego z pre
zydentury miasta, bo nie znajdzie się człowiek, 
któryby cheiił byó wybrany prezydentem na 
kilka tygodni. Najlepszem więc wyjściem bę
dzie udziel'ó p. Małachowskiemu urlopu; co do 
płaoy zaś, Której prezydont zrzekł się, to są
dzi mówca, Iż Rade zrzeczenia się tego przy
jąć nie powinna, gayż na całym świecie jest 
zwyczajem, że przy udzieleniu urlopu nie za 
n yka i ią nikomu płaoy. Mówca stawia wnio
sek o udzielenie prezydentowi urlopu z zatrzy
maniem płaoy. D-ugi mówca r. dr. Lisiewicz 
wskazuje, że rezygraoya prezydenta nastąpiła 
w warunkach i w sposób niezwykły; nad spra 
wą tą Rada winna się spokojnie i swobodnie 
zastanowić; wnosi więc o zamknięcie posiedze
nia jawnego i zarządzenie tajnego, na którern 
przeprowadzi Rada dyskusyę, zaś gotowe wnio
ski podda pod głosowania na posiedzeniu ja- 
wnem Przemawiali jeszcze: r. Neumann za 
wnioskiem prof. Ciesielskiego, r. dr. Lówen- 
stein w kwestyi formalnej i r. p ro f Pawlew- 
ski, który proponował, by dys' usyę nad tą 
sprawą odroczyć i zwołać dla niej osobne taj
ne posiedzenie Rady. Ostatecznie Rada uu wa 
liła niemal jednogłośnie wniosek dra Lisiewi- 
cza i o wpół do ósmej zarządził p. wiceprezy
dent Michalski tajne posiedzenie, którego prze 
bieg był niezwykle ożywiony.

Po całogodzinnyob ooradauh tajnj ch o- 
twarte na nowo posiedzenie jawne, poc^em na 
wniosek r. Neumanna jednogłośnie przyjęto 
pismo prezydenta d ra Małachowskiego do wia
domości i udzielono mu urlopu do końca obe
cnej kadencyi Rady. Co do płaoy, to zastoso
wała się Raaa do zyczenia prezydenta i uznała 
dokonane już przez n;ego samego zamknięcie 
poborów. Rządy miasta oddano w myśl statutu 
miasta do rąk purwazego wiceprezydenta p 
Michalskiego.

Przystąpiono do porządku dziennego. U  
chwalono w roku 1905 pobierać od psów opia- 
ty w tej samej wysokości, co dotąd, a więc po 
dziesięć koron od psa i dwadzieścia halerzy za 
znaozak miedziany. Uchwalono dalej sprzedać 
niejakiemu p. Kurzowi parcelę budowlaną przy 
ul. Słoneoznej po dwie korony siedmdziesiąt 
pięć halerzy za metr kwadratowy, za sumę ty 
siąc trzystu koron. “W szystklch uderzyła ta nie
słychanie niska cena ; referent sprawy jednak 
wyjaśnił że parcela owa ma byó tego rodzaju 
iż dla nikogo nie byłaby użyteczną, zaś p Kurz 
jest wiaśoioielem parceli sąsiedniej, w połącze
niu z którą dopiero owa parcela nabiera war- 
tośoi. Sprawę wyznaczenia stanowisk dla tzw 
b< jków i drobnych handlarzy owoców odroczo
no do następnego posiedzenia. Wniosek o pod 
wyźszenie opłat od dorożek w myśl opinii se- 
koyi finansowej upadł, uchwalono natonrast re- 
zoluoyę z wezwaniem do dyrełccyi p o lioy , by 
pilniej, Diż dotąd, dbano o czystość dorożek i 
by surowiej przestrzegano istniejących przepi
sów, obowiązujących woźniców fiakierskich Na 
tem o wpół do dziesiątej z powodu braku kom
pletu posiedzenie Rady zamknięto.

Z izby sądowej.
Wiedeń, 1 grudnia.

(Szalbierz-adwokaf).
Treśó skargi wniesionej przed sądy wie 

deńskie przez hrabiego Milewskiego przeciw 
adwokatów tamecznemu doktorowi Ottonowi 
Frischauerowi podaliśmy w skróceniu we wczo
rajszych telegramach. Dra Frisobauera oskar
żyła równocześnie prokuratorya o obrazę sę
dziego w Krakowie i p o lioy  w Prośnicach. 
Przebieg rozprawy był następujaoy:

M mo, iż dr. Frischauer dawniej przez 
s.ebie zaofiarowany dowód prawdy cofnął, uznał 
aąd, iż przeDrowadzenie go jest komecznem, 
gdyż sąd stwierdzić musi, o ile owe zarzuty są 
otjektywnie nieprawdziwe i o ile zła lub dobra 
wiara mogła kierować oskarżonym. Rozpoczęło 
się przesłuchanie świadków, z których pierw
szym był znany artysta-malarz krakowski p. 
Karol Wodzinowski, mieszkający obecnie w Swo
szowicach. Zeznar’ a jego dotyczą zapoznania 
się pani “Włodzimirskiej z br. Milewskim. Pani 
Włodzimirska, która żyjąu nad stan zaoiągała 
olbrzymie długi, poszukiwała Jakiegoś oziowle- 
ka majętnego, któryby w zamian za stosunek, 
chciał owe długi popłacić i łożyó w przyszło
ści na jej wyaatki. Wiedziała ona, że br. Mi

lewski bywa w praoowni pana Wodzinowskio- 
go i dlatego prosiła go, by jn zapoznał z hr. 
M iewskim. Pan Wod: inowski nie chciał po
czątkowo przystać na to, lecz ponieważ pani 
Włodzimirska, jako osoba piękna, była mu po
trzebną na modelkę, uległ w końcu je j proś 
bom i zapoznał ją  z hr. Milewskim. Już w trzy 
dni po poznaniu byli oni ze sobą na hty ‘ 
W krótce potem chwaliła się pani Włoa~imir- 
ska, że hrabia zapłacił je j długi i daje jej zna
czne kwoty pieniężne. Oo do owej bajki o na- 
turalnem Ojcostwie Lr. Milewskiego, to świadek 
sądzi, że wymyślono ją  dla przyzwcitośoi ze 
względu na to, iż p. Włodzimirska była mę
żatką. Z  ozyiob ust pierwszych j^ słyszał, nie 
przypomina sobie pan Wodzinowski, wie je 
dnak, że uporczywie kolportowano tę bajkę po 
Krakowie i pani Włodzimirska chętnie sama 
o tem rozpowiadała. Zeznać La. swoje składał 
pan W odzinowski po pulsku, oświadczył bo
wiem, że językiem niemieckim nie włada

Następnie przesłuchami jako świadka adwo
kata krakowski Bgo dra Gluzińskiego, który 
stwierdził, że zarzut jakoby br. Milewski chciał 
w błąd wprowadzić sądy, pudając w skardze 
::ałszywy adres pani Włodzimirskiej, jest naj
zupełniej nieuzasadniony. Po przesłuchaniu na
stępnie kilku świadków, których zeznania były 
nlewielt lego znaczenia, przysti [bono do prze
słuchania pani Włodzimirskiej. Dość cynicznie 
irz^dstawiła ona swoje puznanie się z br. Mi- 
ewshim w ten sam sposób, jak je opisał pan 

Wodzinowski i przyznała otwarcie, że cała hi- 
story a o ojoowstwie naturalnem br. Milewskie 
go była tylko bajką najzwyklejszą, wymyśloną 
dla upozorowania ciągłego jej obcowania z hr. 
Milewskim. Mąż jej zaś trochę w prawdziwość 
tej bistoryi wierzył, trochę i nie wii rzył, w ka
żdym razie ciągnęł z niej duże zyski. Dr. Fri- 
sobauer znał najdokładniej całą prawdę i w ie- 
dział dobrze, że rzecz cała jest w ar utną bajką. 
W swoim czasie przed rozpoczęciem rozwodo
wego procesu pani Włodzimirskiej z mężem, 
złożył był dla niej br. Milewski w jednym 
z banków wiedeńskich depozyt dwudziestu p’ ę- 
oiu tysięoy korun. Po zerwaniu stosunku z br. 
Milewskim znalazła się pani Włodzimirska w 
przykrych kłopotach pieniężnych i chciała ko
niecznie sprzedać ów depozyt za gotówkę. Ja
kiś agent, czy pośrednik, do którego udała się 
z tą sprawą, zaprowadził ją do dra Frisehaueia 
Di'. Frischauer począł ją  wypytywać o pocho
dzenie owego depozytu. P. Włodzimirska opo 
wiedziała mu oałą bistoryę swojego stosunku 
z br. Milewskim. W  dalszym ciągu rozmowy 
zapytał ją dr. Frischauer, czy pozostaje w 
Wiedniu, poczem j ij odpowiedział: „Niech pani 
mnie pozostawi postaranie się o te pienjądze, 
już ja  je  dostanę, pojadę do br. Milewskiego 
dorożką, a jeżeli rie  da po dobremu, to się we
źmiemy do niego inaozej“. Następnie dr. Fri 
schauer przedstawił jej do podpisania kontrakt 
pisany na maszynie. W  tym kontrakoie p 
Włodzimirska zobowiązała się oddaó jedną piątą 
ocęśó tej sumy, którą dr. Frischauer wydostanie 
dla niej od br. Milewskiego, dr. FrisobauerowI 
i owemu ajentów i. Zobowiązała się dalej za
płacić dr. Frischauerowi 50 000 koron tytułem 
kary konwenoyonalnej na wypadek, gdyby od 
stąpiła od zamiaru wytoczenia procesu hr. Mi 
lewskiemu i poszukiwania na mm dalszych 
pieniędzy.

Oskarżony starał się wprawdzie zaprze
czyć opowiadaniu o owym kontrakoie, lecz 
przy konfrontacyi p. W łod Jmirska powtórzyła 
mu w oczy całą bistoryę. Zeznała dalej, że 
kiedy dr. Frischauer obciął sformułować duwód 
prawdy przeciw ńr. Milewskiemu, wówozas 
zwróciła uwagę Jego, że w tym „dowodzie 
prawdy“ jest wiele kłamstw, na co je j dr. Fri 
sohauer oświadczył, że musi te kłam i twa za
trzymać. P. “Włodzimirska obwinia się sama, że 
podczas pierwszego procesu karnogo przeciw 
br. Milewskiemu zeznała fałszywie, opowiadając 
wówczas, że br. Milewski jest je j ojcem natu
ralnym. Uczyniła to judnab dlatego, że znajdo
wała się pod przymusem nieprzezwyciężonym. 
Dr. Frisobauer oświadczył je j bowiem, że musi 
taK zeznać, jak je, każe, a w razie jeżeliby 
obecnie przed sądem powiedziała prawdę, pój
dzie do kryminału.

Po pani Włodzimirskiej przesłuchano je  
szcze kilku innych świadków, poczem późnym 
wieczorem zapadł wyrok. Dr. Otton F i i schauer 
został skazany na miesiąc więzienia z postem 
co tydzień. W yrok ten naturalnie pociąga za 
sobą utratę praw nietylko adwokackich, lecz 
wogóle praw do tytułu doktorskiego.

» *
Lwów 2 grudnia.

(Kradzieże i oszustwa koncypienta,) 
czoraj stanął przed tutejszym sądem 

przysięgłych Edmund O l a n k o w s k i ,  lat 
34, ukończony słuchaoz praw, były konoypient 
w kanoelaryi adwokata śp. dra Mnrgasza we 
Lwowie, oskarżony o pospolitą kradzież, oraz 
o fałszowanie weksli. Szef jego ar. Margasz 
ieszoze w roku 1902 odaaiił go ze swej kanoe 
lary i, gdyż działalność jego wydawała mu się 
aierzecelna. Wówozas Olankowski wyjechał na 
jakiś czas ze Lwowa, potem wrócił i zamie
szkał napowrót w dawnem swem mieszkaniu 
u pani Emilii Kopystyńskiej. Tam skradł pod
czas nieobecności gospodyni z zamkniętej sza 
fy  kartkę zastawniczą Banku hipotecznego na 
kilka losów wartość* kilkuset koron i kartką 
tą spłacił swój dług wynoszący 40 korou u 
niejakiego p. Rapalskiegu. Prócz tego oskarżo
ny ukradł jeszcze p. Konopaokiemu, również 
lokatorowi p. Kopystyńskiej, ubranie frakowe 
wartości 160 koron.

W tym samym mniej więcej czai le zapo
zna! się obwiniony z asystentem pocztowym 
Zubalewiozem i dowiedzia ffszy się, że Zubale- 
wioz pragnie zaciągnąć pożyczkę, ale brak, rę- 
czyoieli. ofiarował mu się, że uzyska na wekslu 
podpis adwokata Margasza, z którym łączy go 
przy jaźń. Rzeczywiście, nazajutrz wręozył Zuba- 
lewiczowi wekst na 300 korou, podpisany przez 
dra Margasza W  kilka dni potem zgłosił się 
Olankowski do Zubalewicza i pokazująo mu 
weksel z podpisem dra Margasza, oświadczył, 
że obciąłby zaciągnąć pożyczkę, brak mu je
dnak drugiego ręozyciela. Zubalewicz chcąc 
Olankowskiemu od płacili grzecznością z grze
czność, postarał się o podpis swego kolegi p. 
Aleksandra Maksymowicza. Po jakimś czasie 
znów Zubalewicz chciał „uregulować swe dłu
gi dlatego poprosił Olankowskiego, aby w y
starał się mu o podpis dra Margasza na wekslu 
na 600 koron. I to uczynił obwiniony bardzo 
chętnie, ale pod warunkiem, że Zubalewicz „po
życzy “ mu z tych nieniędzy 190 koron. Z ko
lei zac ąguął ibalei. cz za poręką dra Mar
gasza pożyozaę 800 korou w Tow. Żaliczkowem 
urzędników, któią uregulował dawne swe długi. 
Wreszoie Olankowski, widząo, że to tak dobrze

idzie, postanowił znowu zaciągnąć pożyczkę i 
w tym celu wniósł podanie do Kasy oszczę
dności, podając za ręozyciela dra Margasza, a 
siebie przedstawiając za jego konoypienta. Tu 
jednak zwrócono już uwagę na zbyt częste pod
pisywanie weksli przez dra Margasza i zaozęto 
padać

Stwierdzono najpierw, że obwiniony podał 
::ałszywy adres pomieszkania, oraz, że nie jest 
w kanceiaryi dr. Margasza. Na tej podstawie 
jiośbie jego odmówiono. “Wkrótce poten znikł 
i dopiero w leoie b. r. dowiedziały się władze, 
że Olankowski przebywa w klasztorze 0 0 . Do
minikanów w Krakowie, skąd też go do L w o
wa sprowadzono, ponieważ dyrekeya Kasy 
oszczędność’ nie poprzestawszy na odmowie po
życzki Olankowskiemu, zażądała wyjaśnień od 
dr. Margasza, który stanowczo zaprzeczył au
tentyczności podpisów na wekslach.

Rozprawie przewouniozy radzoa W ierzb - 
cki, broni podsądnego dr. Horowitz.

Oskarżony wypiera się winy.
Powiada on, że p. Kopystynska „ofiaro 

wała“ mu sama kartk ę zastawniozą, a garn uuru 
i raków ego woale nie widział. Co zaś do podpi
sów na wekslach, utrzymuje, że są oue prav izi- 
wymi podpisami śp. d-ra Margasza,

Przesłuchana p Kopystyńska zaprzeozyła 
twierdzeniu podsądnego; oo do skraazionego 
ubrania nie ma pewności, że to uczynił pod- 
sądny. Dr. Berger, Konoypient śp, d-ra Marga- 
sza, złożył bardzo obci jż^jąoe zeznanie ula pod- 
sądnego. Mianowicie stwierdził on, że kiedy do 
złożonego oŁorotą d-ra Margasza aaaszedł list 
z Kasy oszczędności, domagający się zapłaty 
za pierwszą pożyczkę, kazał Margasz napisać 
do Kasy oszczędność1 l’ st, że nigdy OlanKOw- 
skiemu żadnych weksli nie podpisywał i list 
ten, znajdujący się w aktach, własnoręcznie 
podpisał. Później kazał jeszcze Margasz zrobić 
protest, lecz protest ten wpłynął za poźno, tak, 
że dziś masa spadkowa kanceiaryi d-ra Mar
gasza płaoi weksle. Zaprzysiężeni znawcy pi
sma stwierdzili w końcu, że podpisy nazwiska 
d-ra Margasza na wekslach inkryminowanych 
pochodzą z ręki Olankowskiego i na ten  za
kończono postępowanie dowodowe. Przewodni
czący odczytał sędziom 6 pytań głównych i 
dodatkowe, poczem odroczył rozprawę ao -dziś
rana.

Dziś przed p “łudniem przemawiał proku
rator i obrońca. O godzinie wpół do pierwszej 
zarządził przewodniczący półgodzinną przerwę, 
ji> której nastąpi jeszcze replika prokuratora. 
W yrok zapadnie dziś jeszcze uopołudniu.

Mały teljeton.
Z  cyklu: „Nad Popradem".

POPRAD
Niebo bez skazy, blado błękitne — 
ciemno-zielone po górach smreki — 
gdzieniegdzie nagich skał szczyt daleki, 
w mgłj osłoniony ledwie poehwytne...

Ujęty w brzegi łąk aksamitne 
doliną srebrny płynie pas rzeki — 
lecz snać się wyrwać chce z *ch opieki 
i walki marzy jakieś zaszczytne, 

be groźnie huczą Popradu fale, 
bo jako zbroja błyszczą do słońca 
i o brzeg biją ciągle bez końca, 
w jakimś młodzieńczym, anaczym szale...

I próżno łąki do fal się śmieją — 
nurty mkną dalej, huczą —  szaleją...

Adam Stodor.

K KONIKA.
Lwów 2 grudnia.

Wiadomości urzędowe. Cesarz nadał krzyż 
kawalerski orderu Franciszka Józefa radzcy szkol
nemu prof. IY. gimnazyum we Lwowie, Maryanowi 
Ł o m n i c k i e m u  przy sposobności przeniesienia go 
w stan spoczynku.

Cesarz pozwolił Bronisławowi Leśniakowi, 
inżynierowi w Nisku, przyjąć i nosić order św. 
Stanisława 3, klasy.

Minister oświaty zamianował nauczyciela głó
wnego w seminaryum naucz, w Sokalu, Bronisława 
Hieronima Skoczka, nauczycielem głównym w se- 
miiiaryum w Rzeszowie.

Iluminacya kartkowa- Z powoda zbliżające
go się święta Niepokalanego Poczęcia Naśw. Maryi 
Panny (w dniu 8 grudnia), w którym zakończy się 
podniosły i piękny rok jubileuszowy Niepokalanie 
Poczętej N. F M., otrzymuje Sodalicya Maryańska 
liczne zapylenia, ozy w dniu tym iluminacya kart
kowa będzie powtórzona, Owóż Sodalicya zawiada
mia wszystkich, że urzędowej illuminacyi nie przed
siębierze i nie przygotowała, nie widzi jednak po
wodu przeizkadzać tym, którzy pragną dać wyraz 
swoim uczuciom i udekorować w dniu uroczystym 
okna. Pozostały zapas kartek jubileuszowych jest 
do nabycia w sklepach : Bromilskingo, Zborowicza, 
oraz Gubrynuwicza i Schmidta. Czysty dochód 
z rozsprzedaży przeznacza Sodalicya dla ubogiego 
kościółka 00 . Kapucynów na Zamurstynowie.

Krakow&ka Rada miejska uchwaliła wyra
zie podziękowanie Marszałkowi i Wydziałowi kra
jowemu za szybkie i pomyślne załatwienie pożyczki 
inwestycyjnej i konwersyjnej m. Krakowa. Na
stępnie uchwalono kredyt po 3000 K. do rozporzą
dzenia prezydynm na dodatek drużyżniauy dla 
dyurnistów i służby miejskiej.

„Skała" lwowsKa urządza w niedzielę 4 b m. 
na ogólne żądanie po raz drugi przedstawienie 
amatorskie. Członkowie odegrają: „Knajpa," dramat 
w S aktach z epilogiem Zenona P vrviego. Początek
0 godz. 7 wieczorem.

Konkurs na Dosadę sam oistnego gospodarza 
lasowego w lasach gminnych z płacą roczną 1440 
koron rozpisuje zarząd iniaBta Piwniczne!. Podania 
do 15 grudnia.

W ieczór św- Mikołaja urządza lwowskie 
Towarzystwo strzeleckie w swych salach dln ro
dzin członków w niedzielę 4 go grudnia o godzinie 
6 tfc.i wieczór. Program wypełni od«gran ie fragmen
tu scenicznego R. Dyszkiewicza „Światy Mikołaj"
1 wielka tom bola.

Również lwowska „Czeska Beseda" urządza 
z okazyi św. Mikołaja zabawę dla swych członków 
w salach Tow. strzeleckiego w dnri 7 bm. Począ
tek o godz.me 8-mej.

Stowarzyszenie „Czytelni i wzajemnej pomocy 
funkeyonaryuszy kolei państwowych" urządza „Wie- 
ciór św. Mikołaja' w poniedziałek 5 bm.

Pielgrzymka uczniów szkół średnich do 
Rzymu W roku 1905. JE. siądź arcybiskup Bil- 
czewski, przedstawiając w maju b. r. Ojcu święte
mu pielgrzymkę Maryańską, zapowiedział, że w przy
szłym roku przywiezie do stóp Ojca św. to, co 
kraj nasz najdroższego posiada, to jest młoazież 
szkolną. “Wykonując to przyrzeczenie, postanowił 
JE. slącU Arcybiokup urządzić w czasie Wielka
nocnych Świąt r. 1905 pielgrzymkę młodzieży ga
licyjskich szkół średnich do Rzymu, a organizreyę
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tej pielgrzymki powierzył dyrektorom szkół real
nych lwowskich drowi Teofilowi Gerstmanowi i Mi
chałowi Lityńskiemu. Obok głównego celu piel
grzymki, to jest złożenia hołdu u stóp Ojca św. 
i uzyskania jego błogosławieństwa, młodzież szkol
na pod przewodnictwem osób starszych duchownych 
i świeckich pozna najgłówniejsze ogniska kultury 
i sztuki klasycznej i chrześcijańskiej we Włoszech. 
Pielgrzymki wyruszy z Krakowa w dnia 15 Ł wie- 
tnia 1905 w sobotę przed kwietnią niedzielą i za
trzymując się po diodze w Wiedniu i Padwie, 
przybędzie 19-go we środę do Rzymu, gdzie zaba
wi 7 dni. Odjazd z Kzymu nastąpi we wtorek po 
Wielkiej Nocy 25 kwietnia, a w ciągu podróży 
powiotnej zetrzyma sie pielgrzymka jeden azień 
we Florencyi, dwa dni w Wenecyi i powtórnie pół 
dnia we Wiedniu. W  niedzielę 30 kwietnia, y ie- 
czorem przybędzie z powrotem do Krakowa, skąa 
uczestnicy będą mogli ,eszcze tego samego dnia 
nocnymi pociągami udać się do swoich m ejoc za- 
mieszkania.

Karty uczestnictwa w pielgrzymce zamawiać 
już można obecnie przez zgłoszenie się ustne lub 
listowne do Dyrekcyi I szkoły realnej we Lwowie 
ul. Kamienna 1. 2. Pod warunkiem, że zgłosi się 
przynajmniej 375 uczestników, opłacających bilet 
III klasy, zamówiony będzie osobny pociąg Kole
jowy, a koszta w takim razie wyniosą: Klasą III 
170 koron, klasą II 280 koron, klaoą I 380 koron. 
W tej cenie mieści się opłata za cała podróż, li 
cząc od Krakowa napowrót do Krakowa, jakoteż 
noclegi i zupełne utrzymanie w Rzymie i wszyst
kich miejscach, gdzie się pielgrzymka zatrzyma, 
oprócz tego opłaty wstępu do wszystkich gaieryi, 
muzeów i miejsc pomnikowych, dorożki do miejso 
odleglejszych w program,e zawartych, jakoteż we
dle możności dojazdy z dworców kolejowych. Nato
miast o utrzymanie w ciągu trwania samej jazdy 
koleją musi się sam każdy z uczestników postarać, 
co wyniesie na osobę najmniejszą kwotę 30 koron, 
tak, że minimalne koszta na jedną osobę wynoszą 
200 koron. Później wydany będzie szczegółowy 
regulamin pielgrzymki, do którego się wszyscy 
uczestnicy ściśle zastosować muezą. Tylko ucznio
wie klas wyższych mogą się sam1’ zgłaszać za po
średnictwem panów dyrektorów zakładów, uczniowie 
klas niższych mogą wziąć udział w pielgrzymce 
tylko w towarzystwie ojców, lub osób, które z ni
mi pojadą w cnarakterze opiekunów Aby także 
uboższej a zasługującej na to młodzieży szkolnej 
dać możność wzięcia udziału w tej pielgrzymce, 
JE. xiądz arcybiskup Bilczewsk1 ofiarował hojne 
stypendyum na opłatę kosztów pielgrzymki za tylu 
ubogich uczniów, ile jest miast, posiadający cb szke- 
ły średnie w arcnidyecezy : lwowskiej. Ten piękny 
przykład powinien znaleść licznych naśladowców 
u ludzi zamożnych, a dbałych o religijne i nauko
we wychowanie naszej młodzieży, u rad gminnych, 
instytucyi finansowych i korporacyj, które przez 
ufundowanie jednego lub więcej miejsc udziału 
w pielgrzymce (licząc po 200 K j, mogą się przy
czynić do spełnienia tego pięknego celu. Niejedne
mu z młodych uesestników pozostanie pielgrzymka 
ta jasną promienną chwilą na całe życie i wpłynie 
niewątpliwie korzystnie na podniesienie wykształ
cenia i uszlachetnienia charakteru. Ofiarujący sami 
mogą w porozumieniu z ayrekcyam zakłaau wy
brać ubogich uczniów, zasługujących na tę łaskę.

Ze względu na ogromne prace organizacyjne, 
uprasza się o zgłoszenia jak najwcześniejsze o ile 
: ożności przed końcem grudnia 1904

W imieniu komitetu pielgrzymki młodzieży 
szkół średnich do Rzymu w roku 1905

Dr. Oersłman. M. Lityński.
Powszecnne wykłady uniwersyteckie we 

Lwowie. W  sobotę dnia 2 grudnia b. m Prof. dr. 
M. Jezienicki: Wierzenia i obrzędy religijne Gre
ków starożytnych (z obrazami św letlnymi). Zakład 
chemiczny Uniw. Długosza 6. Początek o godz. 6. 
—  Doe Uniw dr. Mańkowski: O wychowaniu do- 
mowem Cz. I. Sala X IV  Uniw., św. Mikołaja 4, 
[I piętro. Początek o godzinie 71/,-

Powszechne wykłady uniwersyteckie na 
prowincyi. W  sobotę dnia 3 bm. Przemyśl: Prof. 
gimn. dr. T. Troskolański: 0  samorządzie w Pol
sce. — W  niedzielę dnia 4 bm. Brody : Artysta- 
rzeżbiarz J. Piszcz: Granice między rzeźbą a ma
larstwem, — Delatyn; Dr. A. Harascwski: Waika 
z gruźlicą (suchotami). — Drohobycz: Prof. gimn. 
K. Eliasz: O ciiłach prom.eniotwórczych, cz. II
(z doświadczeniami). —  Kałusz: Prof. umw. dr. K. 
Twardowski: O uczuciach. — Kołomyja: Piof sem. 
dr. K. J. Nitman Wielkopolska i Wielkopolanie 
w ostatniem stuleciu (z obrazami świetlnymi). — 
Rzeszów: Prof. gimn. M. Bojarski: Słowacki w Be
niowskim. — Sambor : Prof. g.mn. Ekhardt,: Po
wieść polska od Kraszewskiego włącznie. —  Sa
nok : Prof. uniw. dr. J. Siemiradzki O epoce lo 
dowej (z obrazami świetlnymi). — Stanisławów: 
Prof. szkoły realnej A. Cehak: O Janie Kaspro
wiczu. — Stryj: Prof. gimn J. Gruchała: O wo
dzie. — Tarnopol: Prof. szkoły realnej W. Schrei 
ber: Rasy ludzkości i ich podział

Wycieczka nauKcwa Akademii handlcwei.
Podobnie jak w latach poprzednich, urządziła Dy- 
rekeya lwowskiej A kademii handlowej dla najwyż
szego kursu tego zakładu wycieczkę naukową, któ
rej zadaniem jest zapoznanie absolwentów ze stroną 
techniczną i administracyjną przedsiębiorstw fabry
cznych. Uczestnicy wycieczki pod przewodnictwem 
dyrektora p. Antoniego Pawłowskiego i profesora 
dra Maksymiliana Scboenetta zwiedzili saliny i ko 
palnie dełatyńskie, faorykę i odlew arnię żeluza C. 
Bredta i Ski w Ottynii, krajową szkołę keramiczną, 
rafineryę nafty i fabrykę świec Kr:ssa i Singrra w 
Kołomji, rafineryę oukru w Łuźanaeh, poczem ba
wili dwa dni w Czermowcacii, gdzie prócz gma
chów publicznych, zwiedzili giełdę produktów rol
niczych i tartak parowj.

Wszędzie przyjęto uczestników bardzo mile i 
udzielono im wyczerpujący ch fachoWycb wj iaśnień, 
tak, że uzyskali jasny pogląd na stan tych działów 
produkcyi, w Ottynii zaś i u pp. Krissa & Singera 
podjęto ich z prawdziwie polską gościnnością.

Dj rekeya c. k. Akademii handlowej poczuwa 
się do obowiązku wyrażenia za naszem pośredni
ctwem wszystkim pp. właścicielom i kierownikom 
tych zakładów najserdeczniejszego podziękowania 
tak za zezwolenie zwiedzenia, jakoteż za poniesione 
trudy.

Z  Filharmonii IwowsKiej donoszą: W kon
cercie dra Konrada Zawiło w skiego, który się od
będzie dnia 7 bm., akompaniować będzie prof Fi. 
Neuhauser.

Bronisław Huberman koncertuje obecnie w 
Bukareszcie, zkad przybędzie do Lwow» i da ostat
ni swój koncert 12 bm.

W  Związku naukowo-literackim wygłosiła 
wczoraj pan- Bronisława Ostrowska odczyt o Ta
deuszu Micińskim, jednym z najmłodszych liryków 
polskich. Prelegentka, która sama jest poetką, za
znaczyła na wstępie, że nie będzie się wdawała w 
rozbiór strony intelektualną, utworów Micińskiego 
z dwóch powodów, raz że nie czuje się do tego na 
siłach, a powtóre dlatego, że jest to tak małą rze
czą „mieć racyę", a wielką jedynie „kochać, czuć, 
cierpiec". To też nie usłyszeliśmy wyaładu, który

by nas zoryentował co do odiębnycń cech twór
czości Micińskiego, lecz panegiryk, sławiący pię
kność i szszytność jego natchnień. Prelegentka 
przejmuje się do głębi utwoi&mi tego poety, z któ
rych sporą wiązankę oddeklamowała w ciągu od
czytu i stylem nastrojowym określała niektóre do
minujące tuny w lirykach jego. Jedną z cech jego 
poezyi jest to, że używa on nieraz słów nie w ich 
codziennem znaczeniu, lecz jako symbolów, przypo
minających rozmaite myśli i stany autora, kto zaś 
ni6 zdolen jest wczuć sie w ten odrębny świat 
poety, ten może łatwo orzec, że jego wiersze są 
zupełnie niezrozumiałe. W  wierszach Mmińskiego 
przeważa głęboki smutek, a silnie tez drga struna 
miłości ojczyzny; wszystko to wyrażone jest spo
sobem symbolicznych wizyi i uniesień, w których 
prelegentka podziwia olbrzyma duchowego.

Odczyt ten spotkał się z uznaniem co do zdol
ności prelegentki do wczuwania się w nastroje Mi 
cińskiego, ale z ujemną krytyką pod względem 
oceny jegc twórczości i nadawania jej tak wysokiego 
znaczenia.

Dr. M o r a c z e w s k i  podniósł brak akcen
tów siły w poezyi Micińskiego, a bardziej jeszcze 
uderzał w to, że poezya ta nietylko nie robi głę
bokiego wrażenia na czj Łelmku, ale iest naślt do- 
waniem rozmaitych wzorów wśród poez} l współcze
snej, nie dorównywa Im jednak pod względem wy
woływania jakicUS nowych, nie odczuwanycL przed
tem sensacyi i wstrząśnięć duchowych.

Prof. P i n i  nadto zarzucał niezimumiałuść 
utworów Micińskiego, które mówca musiał wprost 
czytać ze słownikiem, tyle jest tam nagromadzo
nych nieznanych ogólnie naz.w butanicznych i mine
ralogicznych.

Dr. Moraczewski użjl w swem przemówieniu 
kilku zwrotów humorystycznych, z tego wziął 
tsumpt p. Ostrowski, małżonek prelegentki, rzeźbiarz 
i poeta, i w paru słowach, również w tonie napół 
żartobliwym oświadczył, że oponenci nie pojęli ani 
poezyi Micińskiego, ani odczytu, że oni szukali co
dziennych rzeczy praktycznych w poezyi Miciń
skiego, a tymczasem są tam rzeczy z zupełnie in
nego świata wzięte, „bo co innego są opal i ru
biny, a co innego zapałki “ .

Więcej już nikt głosu nie zabierał, a licznie 
zebrana publiczność, wśród któiej było bardzo 
wiele pań, rozeszła się pod dwoiotem wrażeniem, 
że część znawców uważa Micińskiego za niezmier
nie wysoki umysł artystyczny, a diuga część t}lko 
za naśladowcę.

Samobójstwo. Dziś około północy w ogro
dzie jezuickim jakiś młodzieniec dwudziestoletni 
z zawodu szewc, nazwiskiem Stanisław Paliwoda, 
usiłował odebrać sobie życie. Strzelił do siebie 
dwa razy z rewolweru, lecz obie kule, które tra
fiły w głowę, oślizgnęły się po czaszce. Gdy hu
kiem strzału zwabiony, nadbiegł polieyant, Paliwo
da porwał się z ławki i biegł jeszcze kawałek 
drogi, poczem upadł zbroczony krwią. Policya od
dała go pod opiekę pogotowia ratunkowego.

Demonstracya w Charkowie. Z Charkowa 
donoszą, że dnia 19 z. m. odbyło się w tamecznem 
„Towarzystwie prawniczem" posiedzenie publiczne 
w sprawie ewentualnych zmian w formie rządu 
rosjjskiego Gdy przewodniczący, wobec okrzyków 
rewolucyjnych i rozrzucania odezw antyrządowych, 
chciał zamknąć posiedzenie, członkowie miejscowej 
partyi socyalietycznej zaprotestowali przeciw po- 
wziętei przez zgromadzenie uchwale wysłania tele
gramu w umiarkowanej formie do ks. Mirskiego, 
a jeden z obecnych wygłosił gwałtowną mowę, do
magając się zwołania konstytuanty na zasadzie po
wszechnego głosowania w celu przekształcenia 
Rosyi na republikę. Po tej mowie, przyjętej entu 
zyastreznie przez młodzież, wszyscy opuścili gmach 
Towarzystwa i śp.ewaiąc pieśni rewolucyjne, prze 
szli kilkoma ulicami m'asta. W  dwa dni później 
urządziła młodzież szkolna pochód demonstracyjny 
pod sztandarom z napisami: „Precz z wojną“ i 
„Precz z samowładztwem“ . Przyszło do starcia z 
kozakami. Tłum rozprószył się, lecz w pół godziny 
później zebrał się znowu z c/erwonym sztandarem. 
I tym razem wkroczyli kozacy; jednego studenta 
zabito, wielu zraniono ciężko.

Morderstwo w Warszawie. Donosiliśmy 
już, że przed kilku dniami w Warszawie, w pe
wnej kamńnicy przy ul. Śliskiej zbierał się stale 
zarząd partyi rewolucyjno-socyaiistycznej. Składał 
się on z samych żydów, kamienica była żydowska 
i zarządzca domu był żydem. Otóż ten zarządzca 
domu zawiadomił policyę o tern zbieraniu się so- 
cyalistów. Pewnego więc dnia wpadła policya, 
prz} chwyciła zgromadzonych na gorącym uczynku, 
zabrała papiery i przyaresztowała z nich 3t>. Wczo 
raj — j°.k donoszą telegraficznie z Warszawy — 
zamordowano owego zarządzcę domu.

Hojna ofiai a Milioner Carnegie zakupił 
w tych dniach za 760.000 funtów 3zterl. (18 milio
nów koron) wspaniałe dobra w hrabstwie Surrey, 
w Anglii, w których zamierza wybudować olbrzy
mie sanatoryum i podarować je następnie wraz z 
cułym mająikiem narodowi angielskiemu.

Echa zamachu na policmajstra. Z Często
chowy donoszą, że lekarze, którzy pielęgnują ra
nionego podczas zamachu policmajstra Nehrlicha, 
otrzymali listy z pogróżkami, że jeżeli nadal będą 
go pielęgnowali, życiu ich grozi niebezpieczeństwo.

Dla palaczy. Dr. Bamberger w monachij- 
skiem piśnfe lekarskiem zamieścił ciekawą pracę 
pt. „Przyczynek do hygieny palenia". Z pracy tej 
podaje krakowski Przegląd lekarski następujące 
szczegóły: Autor dzieli palaczy na sucho i mokro- 
palącyek. Do pierwszych należą ci, którzy używają 
cygarnicy, faiki lab palą tak, że koniuszek w 
ustach zostaje zupełnie suchym; do dmgiej zaś 
grupy zalicza tych, którzy śliną zwilżają koniec 
cygara podczas palenia. Pierwsi naturalnie dostają 
o witle mDinj trujących przetworów suchej desty- 
lacyi, niż palący na mokro. Niebezpieczeństwo dla 
mokropalącycb powiększa jeszcze równoczesne uży 
wanie wyskoku, gdyż w żołądku rozpuszcza wy
skok połknięte trucizny, j iko łatwo w n;m rozpusz
czalne. Autor zatem sądzi, że palenie na sucho 
przedstawia tylko względnie małe niebezpieczeń
stwo illa zdrowia i przychyla się do zdania, że 
wszystkie przypadki, gdzie ustrój doznał uszczerbku 
z powodu palenia (nieżyt żołądka, miażdżyca tęt
nic z dusznicą sera wą lub bez niej itd.), tyczyły 
się mokropalącycb. Że zaś i ci, którzy palą namię- 
tnir papierosy, należący do sucnopalących, zapa
dają na przewlekłe zatrucie nikotyną, pochodzi to 
ze złego przyzwyczf jenia połykania dymu, oraz z 
tego, że zużywają bardzo wiele tytoniu (do 6f> pa
pierosów dziennie). Dym połknięty dostaje się po 
części do żołądku, po części do oskrzeli, gdzie znaj
duje znaczną przestrzeń wsypi .jąeą. Należy więc 
zawsze palić tylko na sucho i zwalczać złe przy
zwyczajenie trzymania cygara w ustach, oczywi
ście bez cygarniczki, co prowadzi ostatecznie do 
palenia na mokro. Bardzo waźnemi dla hygieny 
palenia okazują się doświadczenia Thomasa, w któ
rych używał sączków z waty, napojonej solami z 
żelaza. Pokuzałc się, że lotne zasady dymu tyto
niowego rozkładają sole żelaziste i wiążą się z ich 
kwasami , najlepiej działa pod tym względem wata 
napojona chlorkiem żelaza. Przez przeprowadzenie

dyma przez sączki, zrobione z takiej waty, zmniej
sza się znacznie zawartość w nim kwasu pruskie
go, zasad organicznych i amoniaku.

Zmarli, w  Bufallo, w Stanach Zjednoczo
nych, X. Kajetan Łabuziński, rektor polskiej para
fii w Depew. —  W Wiedniu Teodor Kosel, inży
nier kolei państwowych, brat ministra finansów p. 
Mansweda Kosela, przeżywszy lat 46.

Ofiary. Na dzwon do nowego kościółka 00. 
Kapucynów w Zamarstynowie nadesłała p. Ewelina 
Szawłowska z Przewłoki 10 K. Dotychczas złożo
no u nas na ten cel: 2 ti K.

Stan powietrza. T. o g. 7 rano — 3, w poł. 
— 2. Bar. 771. Idzie w górę. Pochmurno.

Zbyt wielkie wymagania.
D y r e k t o r ;  W nowej sztuce musi pan wy

pić szklankę wody.
A r t y s t a :  Panie dyrektorze, ja nie byłem

Zaangażowany do ról bohaterskich!

Widowiska i koncerty.
Teatr miejski. Dziś: „Nie igra się zmiłoćcią," 

dramat Alfreda Musseta. —  W sobotę „Tkacze" G. 
Hauptmanna. — W  niedzielę o godz. pół do 1-ej 
w południe: Poranek japoński, po raz pierwszy
„Terakoj ozyii wiejska szkółka, dramat history
czny japoński Tekeda Izumo, przełożył i prologiem 
opatrzył Jerzy Żuławski. W niedzielę o godz. 
„Medor," tragikomedya w 3 a. Henryka Malin.
0  godz. */t8 „Narzeczona milionerka," operetka 
Henryka Bertó.

Colosseum w pacaiu Hermanów Od 1-go 
listopada codziennie wspaniałe przedstawień » gi
mnastyczne, Bioskop Oesera, oiaz polska jednoaktów
ka p. n. „W  Kancelaiyi dyrektora teatru."

GfSĘg ekonomiczna.
Wiedeń 30 listopada.

(Z). Radnie państwa przedłożono właśnie 
zamknięcie rachunków państwowych za rok 
1903. W ykazuje ono dochody w sumie 
1.767.790.000 koron, wydatŁ i 1.769.680.000 ko
ron, w rezultacie tedy pozostaje nadwyżka wy 
datków nad dochodami, wynosząca 1.890,000 
koron. Jest to pierwszy nil wbói w gospodarce 
państwowej od lat szesnastu. Zamknięcie ra
chunków za rok 1902 wykazywało nadwyżkę 
dochodów w sumiD 12.260.00u koron. W yłączną 
przyczyną niedoboru, jaki wykazuje zamknię
cie rachunkowe za rok ubiegły, jest ta okoli
czność, iż parlament nic uchwalił budżetu na 
i\,k 1903 i że przeto rząa nie mógł wypuścić 
przewidzianej w tym budżecie renty amortyza
cyjnej na sumę 26 98O.U00 koron, przez co o 
taką samą kw otę zmniejszyła się rubryka do
chodów.

Gdyby budżet był parlamentarnie uchwa
lony, to nistylko nie byłoby żadnego niedobo
ru, lecz przeciwnie byłaby nadwyżka docho
dów 24 milionów koron. Niedobór zeszłoroczny 
pokryto oczywiście z zapasów kasowyoh. Stan 
tych zapasów wynosił z końcem roku 19U3, — 
639 milionów koron, w czem mieśoi się suma 
172 mifiónów koron, poohodząca z amkyi renty 
koronowej, przeznaczonej na inwestycye, a n;e 
zużyta jeszcze po koniec roku ubiegłego.

Skutkiem odrzucenia przez ministerstwo 
kolejowe oferty na dostawę szyn. wniesionej 
przez kartel żelazny, odbyły wchodzące w skład 
kartelu walcownie żtiaza poufną naradę i po
stanowiły wnieść nową ofertę na podstawie 
niższych cen.

Z  Liberca donoszą, że tamtejsza Izba han
dlowa uchwaliła wnieść do rządu memoryał 
z prośbą o wzięcie w obronę p zemysłowców 
w Czechach przed zamierzonem przez rząd 
pruski opodatkowaniem żeglugi na rzekach, 
zwłaszcza na Łabie. Projekt ten jest dziełem 
pruskiego ministra komumkacyi Buddego, któ
ry chce nałożyć opłaty na wbzystk s statki 
kursujące po rzekach w Niemczech. Izba han
dlowa w Libercu wychodzi z tego założenia, że 
urzeczywistnienie tego planu byłoby jaskra- 
wem pogwałceniem zagwarantowanej między
narodowymi traktatami dwobody żeglugi na 
Łabie.

Z Berlina donoszą, żb na giełdzie tamtej 
szej panowało dziś zaniepokojenie z powodu 
pogłoski, iż rząd zamierza wnieść w parlamen
cie projekt ustawy skl arowanej przeciw syndy
katom przemysłowym.

teleuram7~przegladd
(Depesze poi arne).

Jaworzyn (Raab) 2 grudnia Prezydent ga
binetu hr. Tisza przybył tu wczoraj na zgroma
dzenie partyi libei alnej, powitany na dworcu o- 
krzy kami: „Eljen!“ , podczas gdy grupa, złożona z 
młodych ludzi i robotników, wołała: „precz!" 
Z dworca udał się hr. Tisza powozem do rezyden- 
cyi biskupiej, gdzie zamieszkał. Tłumy urządziły 
hałaśliwą demondtracyę przeciw niemu. Konie kilku 
powozów, towarzyszących Tiszy, spłoszyły się, a 
okno w powozie, w którym jechał Tisza, wybił 
ktoś parasolem. Następnie tłum pociągnął przed 
gmach Lloyda, gdzie miało się odbyć zgromadze
nie. Gdy Tisza, wyjechawszy z pałacu biskupiegi 
przybył do tego gmachu, znów rozległy się wśród 
tłunu f okrzyki: „ fe !“ i „precz I", a. w gmachu
wybito kilka szyb, Fonieważ deraonstracye przy
bierały coraz większe rozmi >ry, zawezwano wojsko, 
które demonstrantów rozprószyło. Wiele osób are
sztowano. Aresztowani są przeważnie terminatorami
1 robotnikami.

0 godz. 1/t 11 -tej rano rozpoczęło się zgroma 
dzenie partyi liberalnej, na którem przemawiał hr 
Tisza. Zape wnił on, iż niema zamiaru w definity
wnej reform1 e regulaminu zaprowadzać clotury, a 
w terażnieiszym tymczasowym regulaminie przewi
dzianą jes ona jedynie dlatego, by zmusić opozy- 
cy ę do uchwalenia stałego regulaminu Tisza za
kończył swą mowę następującymi słowami: Naród 
będzie sędzią między nami a opozycyą i jestem 
przekonany, że każdego zgniecie, ktoby chciał sia- 
w'aC przeszkody rozwojowi Węgier. — Mowę tę 
nagrodzono hucznymi oklaskami, poczem zebranie 
uchwaliło rezoiucyę, pochwalającą postępowanie 
rządu, a potępiającą zachowaniu się opozyńyi.

Po zgromadzeniu odbył się bankiet, w któ
rym wzięłr udział także znaczna liczba Węgrów z 
Wiednia. Podczas bankietu wznoszono liczne toasty 
na cześć hr. Tiszy i rządu.

Między innymi przemawia! także ochmistrz 
dworu Cziratyn i toastował na cześć Tiszy, życząc 
mu powodzenia w podjętej, akoyi. —  Na dworcu 
partya liberalna urządziła Tiszy owacyę, a przeci
wna party a kontrdemonstracyę, którą wojsko stłu
miło. 0  7 wieczorem panował w mieście spokój.

Budapeszt 2 grudnia. Maggar Nemeet za
przecza doniesieniu pism opozycyjnych, jakoby 
miała być utworzona straż parlamentarna, złożona 
z 40 wysłużonych żandarmów.

Budapeszt 2 grudnia. Przybył tu niemiecki

ambasador hi. Wedel i był wozorąj po południu 
u Cesarza na osobnej audyencyi,

Paryż 2 grudnia. Dep. Jaures posłał sekun
dantów dep. Deroulóde z powodu pisma, jakie De- 
roulóde do niego wystosował z zarzutem, iż w swoim 
dzienniku L’Humanite wprou adził w błąd sumienie 
publiczne w sprawie Joanny d’Arc.

Paryż 2 grudnia. Na wczoraji zem ppsiedze- 
niu Izby deputowanych L a f a r r e ,  prezydent loży 
„Wielki Wschód", protestował przeciw kradzieży 
dokumentów loży i przyznał, że zasięgano wyja
śnień co do urzędników. Zaznaczył, że gdyby nie 
„Wielki Wschód", to wogóle kraj byłby bez wszel
kiej ochrony. — Min ster wojny E e r t e a u i  o- 
świadcza, że wszelkie akta, dotyczące szpiegowania 
oficerów, spalono. (Oklaski w centrum). Republika 
po 33 latach istnienia nie posiada armii, któraby 
odpowiadała jej zasadom. Mimo wszelkich podja- 
dzań jednak od lat 33 nu. wykonano zamachu sta
nu. Minister zapewnia, że wypełni ściśle swój obo
wiązek i potrafi republikę obronić. — Dep. V i 11 e- 
n e uv e  wśród przerywać ze strony lewicy zarzuca 
pp. Combes i Andró, że zorganizowali donosi- 
cielstwo.

Dep. S cm bat interpeluje ministra oświaty 
w sprawi J przeniesienia profesora Listoryi w liceum 
im. Oondorceta, Tallamas, za to, że bez uszanowa
nia mial się wyrazić w wykładzie o dziewicy 
orleańskiej. Mówca zarzuca ministrowi, że w tym 
wypadku mści się tylko na Tallamasie, aby przy
podobać się nacjonalistom i klerykałom.

Minister oświaty Chaumió oświadcza, że w za
pełń ości przyjmuje odpowiedzialność za przeniesie
niu Taiłam asa.

Przemawiał jeszcze J a u r ć s ,  poczem przed
łożone k” ka porządków dziennych. Ohaumió akce
ptuje zwykły porządek, który jednak Izba odrzuca 
284 głosami pizeciw 268.

Dep. B r i s s o n odczytuje podpisany pi zez 
kilku deputowanych porządek dzienny, w którym 
Izba wyraża zaufanie ministrowi. Minister Chaumió 
zgadza się na ten porządek dzier.ny i dodaje, że 
gdyby go nie przyjęto, to godność ego nie pozwa
lałaby mu nadal zatrzymać teki.

Porządek ten przyjęto 376 głosami przeciw 33.
Berlin 2 grudnia. Germania donosi, że roko

wania handlowe między Austro-Węgrami a Niein- 
cam. będą wkrótce na nowo podjęte.

Rzym 2 grudnia. Ojciec św. przyjął wczoraj 
na audvency i księcia biskupa krakowskiego, 
X. kardynała Puzynę.

Rzym 2 grudnia. Izoa deputowanych wy
brała prezydentem izby kandydata rządowego Mar 
cora 292 głosami. Socyalistyczny deputowany Co- 
sta otrzymał 29 głosów, 113 kartek oddano białych.

Sztokholm 2 grudnia Wczoraj podpisano w1 
Brukdeli konwencyę co do sądu rozjemczego mię
dzy Belgią a Szwecyą i Norwegią.

Sofia 2 grudnia. Sobranie zawotowało na 
tajnem posiedzeniu przedłożenie ministerstwa wojny 
w sprawie nadzwyczajnego kredytu 42,700.00r fr. 
na cele uzbrojenia armii.

(Depesze popołudniowe)
He'sirigfors 2 grudnia. Car mianował tajne

go radzcę Taganczewa przewodniczącym komisyi, 
mającej za zadanie starać się połączyć i pogodzić 
rodyjskie ustawy państwowe z ustawami finlandz- 
kiemi.

Rada patistwa.
Wiedeń 2 grudnia. Otwaroie dzisiejszego 

posiedzenia Izby posłów općżn.ło się z powodu 
równoczesnego obradowania komisyi zapomogo
wej. Dopiero po godz. 12 otworzył przewodni
czący posiedzenie. Po dosłownem Odczytaniu 
wniosków i mterpelacyj przystąpiono do dal- 
szei dyskusyi polityczne^. Zabrał głcs poseł 
M a l i k .

Wiedeń 2 grudnia. Na posiedzeniu ko- 
midyi zapomogowej obradowano nad nagłym 
wnioskiem pp. Kuisera, Peschki i tow. w spra
wie zapomogowej.

Dr. K o  e r  b e r  złożył następujące oświad
czenie : „Pragniemy z pev nością tak samo jak 
pp. wnioskodawcy pośpieszyć cierpiącej nędzę 
ludności z jak najrychlejszą i najwydatniej
szą pomocą. Rząd nie byłby jednaże w sta
nic wypłacić potrzebnych dla złagodzenia nę
dzy sum, gdyby nie otrzymał równooześnie 
ustawodawczego upoważn'enia do pokrycia tych 
sum w drodze emisyi renty.

"W takim  razie ten wniosek jak i Łnne 
w tej sprawie uczynione wnioski musiałby 
być odesłany do komisyi budżetowej. Mówca 
nie choiałby jednakże, by szanowna komisy a 
zapomogowa b^ła w wątpliwości, że rząd tak
że i tam w całej rozciągłości obstawać będzie 
przy żądaniu upoważnienia do emisyi renty, 
gdyż dotycząca suma potrzebna jest dla refun ■ 
dacyi zapasów kasowych. Gdyby komisy a bu
dżetowa uznała, że byłoby lepiej emisyę renty 
połączyć z prowizoryum budżetowem, jesteśmy 
gotowi tę propozycyę przyjąć.

Sądziliśmy, że uchwalenie prowizoryum 
się przewlecze i dlatego wniesienie ustawy za
pomogowej połączy Hśmy z żądaniem emisyi ren 
ty. Gdyby zaś uchwalono ustawę zapomogową 
bez pokrycia, a to pokrycie pomieszczone zo
stało w prowizoryum budżetowem, to dopiero 
obie te ustawy razem m ogłyby być przedsta
wione do najwyższej sankcyi".

Komi3ya zapomogowa przyjęła w końcu 
wniosek Kaisera i uchwaliła, aby sprawę budże
towego pokrycia przekazać Komisyi budżeto- 
towej dla nagłego traktowania. Referent Ko- 
misyi zapomogowej Steiner jeszcze dziś przedło
ży odpowiedni wniosek .zbis.

Wiedeń 2 grudnia, Komisya zapomogowa, 
po dłuższej dyskusyi, w której zabierał głos 
powtórnie dr Koerber, uchwaliła następujący 
wniosek swego referenta : „ Komisya uchwala
przekazać nagły wniosek p, Kaisera i tow. 
w spiawie budżetowego pokrycia kredytu za
pomogowego komisyi budżetowej do nagłegc 
traktowania. Uprasza się prezydyum Izby, aby 
uchwałę tę wz;ęto pod obrady w Izbie z wszyst- 
kiemi dopuszczalnymi ski oceniam: formalności. 
W niosek p. Kubra i tow. żądający podwyższe
nia Kredytu zapomogowego z L51/* na 20 mi
lionów korrn przekazuje się również kenrsy. 
budżetowej".

Wiedeń 2 grudnia. W Izbie posłów postawili 
p. Fiedler, Praszek i Sustersic zapcwiedziany wczo
raj nagły wniosek podwyższenia kredytu zapomo
gowego do 20 milionów i upoważnienia rządu do 
euiisyi renty tylko w tej wysokości, a nie w wy
sokość. 69 milionów, której rząd się domaga.

H O T  E L  E U R O P E J S K I .
ALBERT PZKOWRON.

Lwów — Plac Maryaok 
Przyjechali dnia 2 grudnia. A. Maliok. z 

Nowego Sioła. P. Hoffman ze Stryja. S. Dąmbeka 
z Drohobycza. D. Porpurin z Odessy. P. Ostermayer

i T. Dietl z Wiednia. Dr. E. Lebenhard ze Zooro- 
wa P. Podczaski z Podwołoczysk. A. Chamrah z 
Hermanstadtu. Z. Malcher z Gelowca. Dr, N, Ne- 
benzahl z Sanoka. K. Jeiińska z Kiakowe W. P-us 
ze Stanisławowa R. Frank z Hamburga. J. Dekań- 
ski z Wołoozysk.

H O TEL FRANCUSKI
Lwów — Plac Maryaoki.

Pierujszoizędny hotel e komfortem urządzony, pil- 
sneńska restaurccya z pokotem do śniadań, cukiernia 

w miejscu.
Przyjechali dnia 2 grudnia. R Ais z Rze

szowa. W Żurowska z Tarnopola. F. Thiel z 
Scńónbergu. E. Weinberger z Budapesztu. F.Gobel 
i J. Hal kowski z Rosyi. H. Filipowski z Podka- 
mienia. A. Tscnepper, J. Duszak, O. Weiss. J. 
Pollak, S. Hausner, M. Munzer, H. Steiner, A. Eabl 
i A. Lówy z Wiednia. L. Niewiadumski z Dembi- 
cy. L. Eydziatowicz z Sanoka. A . Krechowiecki z 
Uhnowa. A. Śmeszkowa z Lubelf W, Kowalewska 
z Warszawy. B. Dłuski z Łanowiec, B. hr. Droho- 
jowski z Cieszacina. Z. Wiszniower z Przemyśla.
IjgB  *' 1 1

N a d e s ł a n e .
Rubrykę, ta nie pochodai od B-edakcyi, nie bierie tei on* 

e& nią na siebie &&dnej odpowiedzialności.

Karol i Julian̂  SC HAYEMWIE
mają zaszczyt zawiadomić P. T. Publiczność, że swój 

od 34 lat istniijący

M A G A Z Y N
Iftfelcji iamstiej i tomrfii Ma«al®&

przenieśli
z dniem 1 grudnia 1904 do własnej kamienicy przy 
ul. Akad 3mick;ej 1. 5 naprzeciw hotelu George’a. 

ZAKŁAD D EN TYSTYĆ Z
Dv. KAROLA JAK (JBOW8 KIEGO

ul. Klementyny Tańskiej I. & I p. (obok hotelu 
 Geo-Kt a' flOdZ. ord. 9 —1 I 3—5 pop.

Rok założenia 1853.

Uoi lianloij i Kantor wymiany
pod firmą:

IfleUST SLHKLLKNBSEP & SYN
Lujów, Karola Ludwiku 1 

kupuje i sprzedaje wszelkie pepiery wartościowe, monety 
i t. p.

Loay na spłaty nnesięczne
pod najkorzyfc niejtizymi warunkami.

Wydawnictwo jazety losowań „Nadzieja ". Prenu
merata roczna B\ 8.*0, na prowinoyi 8.60.

Wieaeń 2 grudnia. (Giełda towarowa). 
Cutier 3290—3300 (śpokoiDie). —  Spirytus 
60-2U—60.60 (nieziiiiouionyy). — Nafta gali
cyjska bezzmiany.

Berlin 2 grudnia. (Zamknięcie giełdy). 
(Podług obliczenia procentowego). Banknoty 
austryackie 8505 Spirytus 00'00.

Paryż 2 grudnia. (Zamknięcie giełdy). 
Trzyprocentowa renta 98'80. —  Mąka („Fleur 
de Paris- ) 32 00.

Frankfurt 2 grudn.a. (Giełda zagrani
czna). Kredyty auśtryackio 2 l2 ‘60. Koleje pań
stwowe 000'00 eiclui ive kupon. Alpiny 000-00, 
Disconto 00000. — Laura CKX> 00.

Budapeszt I  grudnia. (Giełda zbożowa). 
(Kursa w koronaoh 1 za 50 kilogram 5w). Pszenica 
na kwiecień 10‘25— 10 26, na październik 8-87— 
8 ’88, żyto na kwiecień 7-97 —7’98; owies na kwie
cień 7’22—7 23. kukurudza na maj 1905 7 60— 
7'6l — Rzepak na sierpień 11T0—1120. —
Oferty ra  pszenicę : mierne, —  Ohęó kupna . 
słaba. Usposobienie: spokojne. Pogoda: wypo- 
gadza się.

Gietdc południowa (godzina 12 minut 30. 
Wiedeń 2 grudnia.

Marli 117-56, renta majowa 100.05, węgierski# 
renta koronowa 98 15, akcye: austr. zaKł. kredyt. 
677.26, węg. zakł. fcred. 799 00, anglobankn 285 60 
unioDDanKu 557'óO, bankvereinu 548.00, landerbankr 
453.50, kolei yanstw. 655.50, lombardy 88 60, akcve 
kolei Elbethal 000.00, fabryki broni 540.00, tyto 
niowe 000 00, alpiny 49125, Etima Muranyi 514.00, 
prag. Tow. żel, 0000, losy tureckie 133 50 ruble 
254 00. Usposobienie: wzmocnione.

Ltk-W  i. grudnia.. (Z izby nundlowej).
Cdioienie w walucie koronowej.
A k c y e  za sztukę - Kolej gO. Karola Uudw ka po 

izb  Koron — .— do — .— . Kolej Lwowsko-dzem.-Jaska 
po 400 kt '80 .— do 988 —. Banau nipoteoznego po 
400 -or. c-45 00 do 558.00. ALcye garbarni w ItiLszowie 
po -iO0 koi — -  do — -— . Tow budowy wagonow 
w (Sanoku po 500 koron 150 do 870'— Banan dla 
handlu i przemysłu po 400 k. 000*- -  do k60‘— .

Listy zastawne za 100 K.: Banka hipot. sralia 
5 proc. los. w 60 lat. z 10 proc. prem. 111-25 do 0X1.00. 
4 i pół proc, log w 60 la. 1C1 80 do 102'00, 4 proe. los 
w 60 Jat 98.80 do 99-5C Banku kraj. i  i pół pro j. los w 
51 lat 101.50 do 102.20. Bankn oraj. 4 proc. los w 57 lat 
99-20 do 99.90 Tow, kred. Gal. ziemskie 4 proc. (I emi- 
sya) 9Ł80 do 00-00, 4 proc. los w 41 i pół latach 99-80 
do — ■— , 4 proc. łon w 56 lat 99-10 do 99 30

O bligt za lot K .: Gal. fund. propin*oyjnego 4 pro 
99.60 — 100-30 Bukowińskiego fund. prop. 6 proc. 102.80 
do —.— . Kom. Banku kraj, 6 preo. (II em.) 102.60 do 
000.00. Kolejowe lokalne Bankn krajowego 4 procentów# 
po 200 koron 98.80 ao 99.50. Peżyczzi kraj. z roku 1878
4'/t pro., — d o  . 4  proc. z 1898 r. 99.80—lOu.OO
miasta, Lwowa 4 proc. po 20u koron 97.40 ao Ou.uO. 
4|,'|, po 200 koron 101.10 do 101.80.

Monety. Dukat . sarsk 11.26—11.40, Napoleon- 
uor 19.0C do 19.25. Sto rubli papierowych259.5C—255 00 
Sto marek 117.80 do 117-90.

Ruch pociągów kolejowych
wakuy od 20 lipę i 1904 według oaaau środku w o-earo 

pajskiego.
Przychodzą do Lw ow a:

Z Krakowa: 2.31*, 1 .3 0 ,  L .4 .J  6.00, 8.55, 5.40, 9.50*
Z Bae-aowa .0.20,
Z ?odwołoozyzk: (n*. dworzec główny): 3 .3 0 ,  7.4C, 6 “(i 

IG .20*; ca Podzamcze: 2 .1 5 , 7.20, 6.06, 10 C.».
Z Tarnopola: B.kB* (na dw. gł.) 8.04* na Podzamcae,
Z Oaerniowieo: 12  2 0 .* , 1 4 0 . 6 10, 5.50, 9-10*.
Z Kołomyi i Stanisławowa: 8.10, 11.25.
Ze Stry.a 17.46, 10.02, 1.10, 4.86, 10 40*
Z Baw/ i Sokala: 6.08, 7.80.
Z Jaworowi 8.2C, 4.46.
Z Sambora: 8-00, 10-00*

Odchodzą ze Lwowa :
Do Krakowa: 12.4tt«, 8 .2 5 ,  2 .5 5 ,4 .1 0 * , 8.8S,b.20\ lo 5 
Do Bzeazow#: 3.80.
Dc Podwołoozyak z dweroa głównego: 1 .5 5 , 6.80, 9* -

11>—*; i  Podzamcza: £  OU, 6.48. 9.21*, 11.24 
Do Tarnopola: 10.95 z dw. główneg'- 10.52 l Podrzmc i 
Dc OEemiewi.eo: 2 .51*, 2 .4 5 ,  6.20, 10.45, 10.42*.
Dc Stryja: 6.45, 9.10 6.06, 6.40*, 11.05*
Do Bawy i So1_aia i 10.50, 7.05*, 11.10* (każdej niedziel. . 
Do Jaworowa • 6.60, 6.48 
Do Samoora: 9-25, A'40.
Do Kołomyi i ZycLczowa: 5,56,
Do Przemyśla, Ohyrowa. Łagórzi , 10.05*

U w a ja . Pociągi pospieszne drukowane rą litem 
tłuatemi; pooiągi nóon. oi u oaone ią f - azdlą. Pora n 
ćn. liczy aią oJ godz, 6 wieczór do b min. 59 rano.
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Kobieta o silnej woli.
(Z  niemieckiego.)

(C iąg ualszy).

—  Zaozekajmy — mówiła — do zbioru kar
tofli ; ten Się me zapow: ada oŁfioieJ a w takim 
razie trzeba będzie cbleb zostawić dla jwo.ch, 
aby głodu w firnie nie doznali. Ni«bardzo też 
podobno szoztjśliwie wypadły urodzaje w Pru- 
siech, byo więc może, ź ceny podniosą się znów 
niezadługo.

Pod takim namiestnikiem mógł spokojnie 
pozostawić Klaus swój majątes, pewien, że to 
zastępstwo nie przyniesie mu żadnej szkody.

K iedy pozoatałyśmy same, 4nna Marya 
śoi sn ;ła mnie za rękę.

— U ciekł—rzekła ze smutnym uśmiechem.— 
To dobrze. To na teraz na, właściwsza droga. 
Klaus wie, co robi.

Nie domyślała 3ię więc niczego. Zuzanna 
milozała także. Kiedy, usiadłszy przy [ej łóżku, 
spełniłam życzenie Klausa, zawiadamiając ją 
o wyjeździe i powtarzając ostatnie słowa poże
gnania, zarumieniła się gwałtownie, a potem 
zbladła Dardzo, ltcz  ue odpowiedziała nu ani 
jednego wyrazu.

Kilka dni jeszcze pozostała w łóżku, po
tem jej lekkie kroki dały się słyszeć znowu 
w korytarzu i wdzięczna postać coraz częściej 
ukazywać się zaczęła w pokojach zamkowych. 
Wkrótce, jak dawn e’ , swobodnie przechadzała 
się po ogrodzie, wyszukując najlepsze gruszki i naj
delikatniejsze owoce,których zapas miała zawsze 
w dwoim pokoiku. Cera je j ty mczasem nabrała 
św eżośo', siły powróciły widdczńie i tylko 
w oczach przygasł tlask zaiotny, jakby im za
brakło podniety.

Brakowało jej Klausa rzeczywiśoie i łatwo 
można to było zauważyć cho<’ »y po ondzieu- 
nym jej stroju. Stała się teraz, wbrew dotych
czasowej wyszukanej swojej e legancy , dziwnie 
zaniedbaną i niemyślącą o sobi s. Niekiedy raził 
mnie nawet wyraźny pod tym względem n e- 
porząoek i raz nawet zwróciłam na to je j uwa
gę. Młoda dziewozyna powinna być zawsze 
skromme, lecz starannie ubraną.

— Dla k ogo? — zapytała prędko, lecz spo
strzegłam, ża natychmiast pożałowała tych w y
razów i, przygryzająo usta, zmieszana i zaru
mieniona, odwróciła głowę.

Izabela Fauenscli n;dt odwiedziła ją  w pa
rę dni po wyjeździe Klausa i zastała swoją w y
chowankę jeszcze w łóżau, 'W eszłam wkrótce 
potem do pokoju i zastałam ją  siedzącą w fo 
telu, z gniewnym i niezadowolonym w yrazem 
twarzy.

— lak  to bywa, gdy jaja chcąbyó mądrzej
sze od kury — mruknęła, kończąc w ;docznie 
jakieś napotanien e.

Zmieszała się na mój widok i umilkła. 
Umyślnie pozostałam w pokoju, by przeszko
dzić rozmowie sam ua sam, która w mojem 
przekonaniu nie byłaby wcale buduj ąoa. To 
drażniło starą aktorkę, chociaż starała się, jak 
mogła, panować nad swoim niehumorem.

Ni .Lonieo koło wieczora zdecydowała się 
odejść, pożegnała mnie chłodnym ukłonem, a 
Zuzannę obsypała pieszczotami.

— Nic się nie troszcz, moja p.eszczotko, 
wszystko będzie dobrze — szepnęła — stara 
Iza oz.iwa nad tooą.

Życie w zamku płynęło cicho, • jednostaj
nie i spokojnie. Anna Marya niestrudzona b y u  
wszędzie, wszystkiem i zawsze, niepodobna było 
nie podziwiać tej silnej, energicznej natury i 
nie czuć się szczęśliwym pod i ej skrzydłem 
opiekuńczem.

— Ozy nigdy nie ozujesz ziuęozenia, Anno 
Maryo ? — zapytywałam jej czasem.

Ona uśmiechała pię smutnie.
— Tak czas mi upływa najprędzej — od

p arła— mniej czuję nieobecność Klausa i br-\. 
jego na każdym krosu. O, chciałabym, żeby się 
to już skończyło!

Stdrmer odwiedzał nas od czasu do czasa, 
Tęcz wizyty jego były krótkie i dosyć ceiemo- 
ni&lne. Razu jednego przyjechał konno z Anną 
Maryą, którą spotkał na drodze, powracającą 
z pola. Stałam właśnie w oknie z Zuzanną, 
kiedy wieżażali w bramę...

— Patrz, jaka piękna para — zawołałam mi
mowolnie — gdvż dawno już Anna Marya nie 
wydała u i się tak świeżą i ładną.

Klaus pisywał rzadko, zaledwie co parę 
tygodni odbieraliśmy list od niego. Anna Ma
rya odpisywała natychm.ast, a musiały być do
kładne przesyłane przez nią wiadomości, gdyż 
ani razu nie pisał do mnie osobno, żądając ja 
kichkolwiek szczegółów.

Po kolący i Anna Marya czytywała nam 
zwykle głośno jego listy, opuszczając tylko 
ustępy, dotyczące kwesty' gospodarskich. I mi - 
mc całego spokoju, z jakim kreślone były te 
chłodne na pozór linie, każda z nas odgady
wała tęsknotę za krajem i rodziną, do której 
przyznać się nie choiał. A  jakiem szczęściem 
promieniała twarz kocnającej lektork i, gdy 
wymawiała wyrazy tchnące u^rytem uczuciem! 
O, bo Anna Marya nad wszystko kochała swo
ją  rodzinną ziemię, a to głębokie i go.ące 
przywiązanie do ojczyzny stanow ło jedną 
z pierwszych spójni pom.ędzy rodzeństwem. 
Ona nie umiałaby istotnie oddychać mnem po
wietrzem, obyć s,-ę bez widoku tych ciemnych 
lasów sosnowych, rozległego stepu i nieba, któ
re mnem jej się tutaj wydawało niż na obcej, 
obojętnej z. >mi.

I  zwiedzając słynne z piękność kraje i 
okolice, Anna Marya myślała o tern, co bliż- 
szem ie; było. Najpiękniejsze ,eziora górskie 
porównywała ■■ z naszym stawem ogrodowym, 
żaden widok malowniczy nie przemawiał tak 
żywo do jej wyobraźni, jak  znane od dzieciń
stwa obrazy, i chocii ż z togo powodu nieraz 
żartowano z je j sądów, ona uę czuła dumną 
i szczęśliwą, widząc, że Klaus podziela je j za
patrywania.

Niemniej 3ilne było w obojgu przywiąza
nie do własnej tradycyi rodowej i starego do
mu swoich przodków, to też i teraz bez słów 
prawie ona go rozumiała doskonale, a ja  od- 
ozuwałam całem seroem

A Zuzanna, ta ozarodziejka, któiCy obe
cność między nami podwajała tęsknotę oddalo
nego kochanka, która myśl jego bezusuannie 
zwracała ku starym murom, bezpiecznemu schro
nieniu rusałki czy syreny, co śpiewem wykra
dła mu duszę i wolę ?

Zuzanna słuchała także, bawiąc się z kot 
kiem-faworytem, a niekiedy osłaniając deli
katnie lekkie poziewanie.

Czy to uduna, sztuczna obojętność ? za
pytywałam się w duchu, lecz odpowiedzi zna
leźć nie umiałam.

A  ileż razy podczas rozmowy o Klausie 
widziałam na jej ustach smutny, przymuszony 
uśmiech, który zdradzał raczej nudę, niż tę
sknotę ?

Czy było to wynikiem niezadowolenia 
z powodu przedłużającej się jego nieobecności? 
Czy dąsem za nagłe rozstanie i niewyraźną 
rolę, w jakiej ją  samą jedną pomiędzy nami 
zostawił? Nie umiałam tego rozstrzygnąć, nie 
miałam jednak prawa mieszać się do tej ta
jemnicy : badać lub pocieszać Zuzannę, skoro 
Klaus naiwyraźn:ej uważał to za zbvteczue.

A  zresztą czemuż ona jedna miała być

wyjątkiem ? Gdy wszysoy oierpimy, ćręoząo 
się niepokojem i niepewnością o jutro, ozemui 
i ona niema doświadczyć tego samego?

Pewnego razu chłopiec wiejski przyniósł 
list z Dambitz do Zuzanny. Przysłała go stara 
paui, która mieszka przy knżui, jak mówił, i 
oddawszy list przechodzącej prz 'z  dziedziniec 
dziewozyn ie, zawrócił z powrotem na drogę,

Brockelman odebrała list z rąk służącej 
i na‘ pierw przyniosła go do mnie. Spojrzałam 
na elegancką kopertę i kazałam go doręozyó 
pannie Maltoni, puczem udałam się do Anny 
Maryi i zasiadłyśmy obie w jej pokoju, za- 
jąwszy się swoją robotą,

W  kilka cbwil potem lekkie kroki dały 
się słyszeć w korytarzu i Zuzanna stanęła przed 
nami.

Była blada, zdyszana i przerażona wido- 
oznie, glos jej drżał silnem wzruszeniem,

— Czy mogę pros1’o panią o powóz ? — rza ■ 
kła do Anny Maryi, — Iza jest chora i muszę 
natychmiast jechać do niej.

Anna Marya podniosła na nią swoje spo
kojne spojrzenie.

— Po co ten pośpiech, Zuzanno ? — rzekła 
z lekk.m wyrzutem. — Tyle razy cię piosiłam, 
żebyś nie biegała. Oddychać prawie nie mo
żesz, a wiesz, że ci to szkodzi.

— Trzeba się przedtem dowiedzieć, co jest 
pannie Fanenszmidt — dodałam. — Może to 
być jaka zaraźliwa choroba.

Przyszły mi na myśl słowa Klausa: „Pod 
twoią, ciotko, pozostawiam ją  opieką, bądź dla, 
niej dobrą _ i troskliwą", t)czułam znowu ten 
ciężar, który spadł mi wtedy ua dubzę i po
myślałam, jak gorzkie czekałyby mnie wyrzu
ty) gdybym  zai iedbała obowiązku, przekazane
go mi z takiem zaufaniem.

(Ciąg dalszy nastąpi).

Zabawi i polski® sjry tu warzy akia własnego wydania — Pisarze polscy złr. 1*25.
Loterya geograficzna złr. 1*50 i złr. 2*25. Tru-Tru złr. 150. Wróżby kwiatów 
ct. 85. Flirt ct. 75. Podróż po ziemiach polskich 75 ct. Piast złr. 1.50.A  U U  O d .  A  AIJL I ’ U l .  I W ,  JL U U 1  U /J  p o  ( J C  lA lA d A /U  p O l O J U O l l  I W  A/l/

P r z y g o d y  p a n i D a n ie lo w ej A . B . C. i  b a jeczk i, k stą ik a  z ob ra zk a m i z łr . 1'50. W ojsko p o lsk ie  z k a rton u  do ustaw ian iu  so r ty m en t et. 50, 75, i z łr . I
w y b ó r  w  zabaw kach  fra n cu sk ich .  —  N o jp ięk n ie jszą  g a la n tery ę  —  a r ty k u ły  m odne poleca  m agazyn f ir m y

K A U C Z T ^ S K I  &  O JBER SK I Lw ów , ul. K a ro la  Łutlw ika filia K a lic k a  O.

W yroby  Jaw orow skie. —

Naczynia kuchenne, Form y na ciasta, galare
ty, Wanienki do gotowania ryb najtaniej

Maryan Ben dl
ulica Sykstuska 14. — Lwów.

Naczynia pobiela czystą angielską cyną.

Niesłychany skutek! Anty nikotyn -  -e  oygareto- 
W8 hiisy w i j  garetowych pndełkac1 Gló^m  la y- 
pstwo dla Lwowa w t-afi.;e ,8pec,ialit&t“ Faoryka .«■  

cobi, Wien VIII, f  iar-stengasse.

Wyborne likiery stołowe
jako to : Chartr >use benedyktynkę, Cu-aę-", Wanilowy itd. przysposabia 

sobie każdy sam w najlepszy i najrro?is*y spoaób przez nły ie 
Jul. Schradera patron likierowych od Jol Schradera w Feuerbach pod

Stuttgartem.
Patrony wy-taro-ające na 2*/j litra likierr. kos :tują wwdle ga‘ unku 80 — 140 
hal. Prospekt wysyła na żądanie główny -kła dla Anstro-Węgicr W . Ma - 

gen Wiedeń III/3 am Beumarkt 3, — we Lwowie Alojzy Httbner.

P R Z E D  G W I A Z D K Ą !
uwiiaią się po nasaym ara]o setki ajentów z maszynami ao s yrsia, którzy 
w po Istępn* s:osób wysysxu ą dobrą wiarę P. T. P ibliczn^ści, wpjuuaj , 
ostatnią tandetę za drogie pieniądze, za co otrzymują 30°/0 prowizyi, a 

htórą opli-ja knpnjąey.
Od 33 lat prowadzę skład maszyn do szycia bez pomocy ajentów, 

ais w to mieisoe trzymam maszyny pierwszei jik iści które wyrajają mi 
U P. T. Publiczności Biczem niezachwiane zanfarie. 200 mc szyn mam za 
wzza na składzie do wyb ru wszelkich systemów do szycia i artystycznego 
haftu jak również ezewsaie i krawieckie.

Pierwszy i największy w kraj’i skład maszyn do szyoia i iraratat re- 
peratyjny, który nie posługuje się ajentam

Lwów, Hotel Żorża
Pro.zę żądaó cenników. 1 Ó Z  : F  I A l  IC r». m-chamk i syneya lista.

Nowość t Nowość!

K A W A  P A L O W A
z  ■ w ł a s n e g o  p a r o w e g o  p a l e n i a  

codziennie świeżo palona!
- = =  p u l o r i a a  =====

żoiż’e podła.-] lassd h y jle n y , za pomocą g o r ą c e g o  powt i n z  —
kimita w i-iaku i aromacie — jodzień zwie
»/, kilo kawy palone

swiezo palona I 
Melange Nr I. — iźłr 70 ot.

Nr. H. — .  90 ,
Nr. [E- 1 - 10 -
Nr, P7 1 ,  N) ,

Melange cesarska Nr. V, 1 „ 10 ,
Ci r t  palona za pom ocą gorąoe*o powietrza pozi-.da ja '9t j  tł ■■

achów ile znakomitą w«mę, 
czysty delikatny smak 
narw* iKsz 1 wydainość,

1  tej przyczyny znaesnie tańsze w użycia zniżeli kawy palone w inny 
spozśb

Sawa palona pa t )wana .1 woreczkach pergaminewyob w wadi e 1,
*/., V. > */.

Poleca handel herbaty i kawv
E D M U N D A  R I E D L A

ulica Teatralna 3, naprzeciw Katedry.

C. k. nadwor- ny dostawca

M e u m a m i i
Wiedeń I. Karntnerstrasse 19

Ubrania szkolne d.a chłopców 
Marynaikowe ubranie »
Żakiz ty z wyłogrmi „
Koztium do ślizgania n

P-zy zamówieniach wystarcza podanie wienu

 —  lllu s tr o w a n e  k a ta lo g i g ra tis . =

10 K 
12 K. 
16 K. 
20 K.

Uosty ja y  dl~ dziewcząt 
Z doty z wyłogami „ 
Żaluety dla dziewcząt 
Kostyum do śl :gauia „

i>̂ łĄv?’ '

16 K. 
16 E . 
20 K. 
20 K

Zamówienia na prowincyę z*\ zaaczką Za nienadające się zwracamy pieniądze.

WARTOŚĆ
—  ~ _ _______________________________________

smscznego i ?  Ha tk^ 11 w samej przyjemność, towarzyszącej jedzeniu; im bowiem potrawa smaczniej**- •
łitwiej ją strawi* i rem bardziej wykorzystuje się zadarte w niej pożywne składniki Fakt ten tłumaczy powodrenio

Magrg“i,e9° przyprawy do zup i rosołow.
Dla zapobiegliwej gospodyń stam wi ona (dawna uznany, tani środek w ozlu nadania silnego, miłego smaku mdłym zupom 
rosołom, ouHonom, sosom, jakorei ji irz/nem, jsjecznicom i t. d 15 porodu znacz iei wydajnrśei nie należy j ij nigdy bri na 
wiele! Dndawa* dopiero po ugo.r ,niu! — Do labycia we wpzystkien handlach kolaniiil.iyc.i i spożvwuzych oraz ikłudac* aote- 
cznych we flaszkach, począwszy od 50 h. (ponownie napełnione 40 h)

odznaczenia: 4  wielkie negroJ j, 2 6  złotyoh  medali, 8 dyplomów toporow ych , 5 honorowych nagród. Sześciokrotnie poza konkursem m ■: na wystawach światowych w Paryżu w r, 1889 i 1900 Juliusz Maggi jako sędzię .

j  Drobn« ogłoszenia

• H M i U M  W — f t l #

S F*o cenach §
• I

9  redakcyjnych ogłoszenia do wszyst* 9  
9  kiob bez wyjątku dziennik iw, 9  
9  lw ow skich  , k rak o w sk ic h  , 9  
9  w arszaw sk ich , w iedeńskich , |  
9  czesk ich , franouzklch  so l., o
9  czazopism faohowyoh miejzeowyob, 9  
=  sarniejzoowyoh 1 zagranioznyoh za- =  
9  mówienia na klisze i rysunki do 9  
9  ogłoszeń, prenum erato  ns 9

w szelk ie  pisma 
9  przyjmuje *

•  Ajencja dzienników i ogłoszeń
1  S okołow skiego  9
9  wz Lwowie, Paszt Hauzmama Nr. Z

Kosztorysy gratis. Z

d d ilęc zp o ii isinością szlę 
Miłość „ce “ l  cen ę. Lite ić 

rzucam I gardzę. Jar ilna

l

‘towość! Miód w  plasl-ach l 1
klgr. I kor, bez opłaty portowej. Wybor
ny miód deserowy kuraoyjuy w 5 klgr. 
blassankaoh k. 6'60 fr. Miód i eu wysy
łam także darmo za —yśwadoaonie mi 
pewnej małej grsecznośoi, która nio nie 
kosstnje, bliżrj listownie. Darmo b oszur- 
ki dr. Ciesielskiego o miodzie, i ja ijoie, 
warto przeczytać. P. Korzenlewicz, 
em naucz. Iwanoiany p.

S|. lA a  kred yto w a
członków Towarzystwa wzajemnych 
bezpieczeń w Krakuwie (Basztowa S> 
dkbela j*P urzędnikom pożyczek na 

sta ¥ pensyi na 6’/,% .

B o ż t f ! izz ciężko żyć, oi> czynić? 
przebrozyć proszę czas krótki.

Prywatne doniesienia

Kawa zdrowia
stwo lekarskie jako wzorowo prz 
rządzony przetwór krajowy, odpi 
wpadający wszelkim wymogom d] 

tetycznym. Wszędzie do nabycia.

l a s n i e f l k i  i to czk i)
Podgórze, przy Krakowie.

Próba nie zaizkodzi: Kto
najdalej do 5. jrudnj z 1904 nadeśle 
adresom Bedakoys „Dźwigni", L-iów 1 K. 
20 h. jako próbną prenumeratę „Diwi 
gni" łącznie i  barwnie illnstrowanemi 
„Lotnemi Listkami" na I. kwartał 19 5 
- -  ten otrzyma Nry .yob pizm grudaio- 
we. oraz powieść Żawernego, populary - 
zujacą ta|ei..nlce przyrody, jako 

bezpłatny dodatek.

H A N D EL

I BIELIZNY
JANA RIEDLA

W E LW O W IE

Osi ia Inteligentna w dna poszu
kuje miejsca do jarządu do ntar-sego 
wdowca „Foho" porte rezt. Przemyśl.

FUPIH diicznyon ouaierków na drzewao 
ICO— 150 oantów, pomadę* 60 - 80, Ki r 
melków 40, Herbatników 80, Czekoladek; 
100 — poleca fabryka TroCZyAskie' 
go Lwów Fredry._______________________

Ryche kiszone
wysyła fr 5 k/g. baryłeozki za k. 4. Ju

lian Markowski w Uściu ruskiem.

Br. UHMY

Doskontle od łussoza i odkaża ikórę- 
zapob oj ' wypadaniu włosów — in n a  
cnia ion porost. Do nabycia w zaio. 
bniej izych aptekach, !rogom ach 
składach perl m flłó w n e  uk ład y  
we Lwowie Hay, MlkolaSCti ; w 

Krakowie: Rr im.

Poszukuję lasowyeh o sta 
ryeh drzewostau«ch w; iej 90 lat, lub 
samych drzewostanów tak:ch. Poszuknię 
również większych partyj różnych de
sek i belków. Zgłusz nia szczegółowe 
przyjmuje kanc-iarya ad w. Dra Stefana 
Frca :la jwów, Akademicka 12.

Eządca ekonom
ol eonie samoistny administrator ukoń
czony .gronom dobry euerg:cznv gospo
darz najlepsze reforenoye na włarne żą 
danie zmienia posadę pc siukuje .a kowej 

od r-ierwazego kwietnia.
Bolnik poste-restante Liako 1 10.

^»<arśclanj<i zaręoiynowo, obrączki iilu- 
bne oraz wszelkie wyroby złot« i zrebrne 
poleca F.Kwainlrwnkl, L fe  “ , Plac 
Halicki 3 . Pr*vjmaje wszelkie ebsta- 

lunki i rep racye.

Sekretarz
sądu wy z 12 letnią słu bą zamierza jako 
kanuydat notaryelny w «tąpić do kance- 
laryi nota yalnej we Lwowie lub na 
prowinoyi. Zgł' izenia t podi pień* ~a 
runkow poa: Sekrełarg 23*7 poste 

reetenie Lwów

Nauczy c:-elka
z dyplomem zagrań: !■ aym udziela lckcyi 
języ a francuskiego i niemieckiego, oraz 
—orepetycyi z przedmiotów ssko ny-u 
Zgł i«l ta: h Biuro Sokołoztskle* 

go Pasaż Hausmanna.

poleca najtaniej własnego wyrobu 
Koszule salonowe

po zł. MO, MO, 2-10, 2-25, 2-60 i 8.
Koszule z pi odami pikowemi i fał- 

dsikami, miękkie i sztywni pu złr. 
210, 2'50, 2-75, 8‘—, i wyżej.

Koszule kolorowe i z Lolorowymi 
przud ni kretonowe, zefirowe i ox- 
fortowe po złr. 2-40, 2-60, 2'P0.

Koszule nocne . o złr 1 J./, ! • - ,  
ozdobione na s zór ikraińskich po 
i;łr. 2-85. 2 50, i 2 75

Koszule dla uhłopeów po złr.
_'50.

PAłkOSZulkl z kołnierzami 5u ct.,

K A L E S O N Y
po ot 10, sir. 1, l 115, 1'45, 1'65, 

1-80.
Kołnierze tuz<n po złr. 2 40 i 2'5n 
Mankiety tuzin zł. 8-60, 4, 4'50. 
Chustki płócienna, tuziu po złr. 

2 40.
Szelki angielskie od 85 ot.
Parasole wełn. i jedwabne od zl. 

1-50.
Woda kolońska

„Johann Mari Farma Julicl-olat* 4“ 
flakon zł. 0-50, 1, 150, °

K R A W A T Y
w nrreróźnvck fasonach.

Zamówienia z prowjnuyr wykonują 
su najstaranniej.

Pragską szynkę.
Zwiian;, szynkę. 
Głowiznę .
Podbrzusze
Ozór " o 1 owy . .

„ iwiński 
Prag.ka polsk. kiełbasa.

wysyła

fi. 86 
1 —

— 761-  . ©  
— e o s sM ow* a r
- 9 0 M ©  
— •60

JAN  K H ECEK  |S
Prag Śmirhóty.

-  Zastęnoy posznkir-ani. ~

Miastowe Bmrc c. k. austr. Kolei Państwowych 9
we Lwowie, Pasaż Hausmana 9.

W ydalę:

B I L E T Y  Z E S T A W I A L N E
(Fahrscheinhefty) komblnowane«okręśne (Eurdreisel i powro
tne do wszyztkioh i zi wssystaioh anj.czniejs.ych miejscowości En 
ropy z ważnuśoią 4 5 —60  90  dni I opustem od 12- 35  pro

cent o i cen normalnych.

D o  . W ź e d u i a  z  w a ż n o ś c i ą  4 o  d n i .
Na obecny sezon

poleca się seszyty jazdy powrotne z odi.o -iedn m opustem do wszy 
stKioh miejsoowośoi południowych ja«: :

Blarltz, rlume (Abbazyl), Wenecyl (Li- o), Triestu Ca- 
prl, Neapolu, Nizzy, Florencyl, Rzymu ete.

Do Kerlal adu, Wrootswls, Drezna, LlpaJka, Berlina, Bre 
my, Hamburga, Paryża z rainośoią 45—60 i 90 L.1.

B I L E T Y  K A R T O  N O W E
z w y k ł e  d o  w s z y s t k i c h  u t a c y  l  w  k r a j u  i

A s A A A
17" francuski kuracyjny ca-
■ l a - O U i a K  garnka zł. 3'50r pół 
flaszki 1’80, ćwierć 1 zł. znana z dobroci 
W A 4  i r n  ,LtiO »ai'dÓ W ha ' csław  i c u r a  i  ,i - o  f la s z k i

50 ant., znakomity 
p , 1TT> bremski i krajowy poleca 
■Ib LI LLL znany z taniości handel

we Lwowie ulica Batorego 2.
J Wyzyłka na prowincję pooząwszy od 

dwóch flaszek odwrotną pooztą.

f T W T l T T T
Po znacznie zniżonych cenach

wy sprzedaje
Futeika angorowe, kozy 
indyjskie, kocyki na łóżka 
i do podróży, derki powo- 
===== zowe i na konie. =  
A. K r z y s z t o f o w i c z

Lwów, Hotel Georgea.

zdgrstnięw-
Sprzedaż wszelkich rozkładów jazd? i przewodników .

Zamówione bilety ne, prow;noj ę w y sjla  się za zaliozką
pocztową lub teź za pośrednictwem odnośnej’ staoyi kolej’ .

Przy zamówieniu hil*tn zestawialnego należy cadezłać 4 ko- 
rony zaM» • a i podai dzsień, od którego bilet ma byó ważnym.

,r .? £

Na wszystkie
b r z  w y ją tk u  p i* m a  c o d z ie n n e  m ie js c o w e , z a m ie js c o 
w e, w ie d e ń s k ie  i z a g r a n ic z n e ,  t y g o d n ik i , i lu s t r a c y e  
a r ty s ty c z n e ,  p is m a  h u m o r y s ty c z n e  m o d y . ż u r n a le ,  
p r z y jm u j e  p r e n u m e r a t ę  z  d o s ta w ą  w m ie js cu  lu b  

w y s y ł k ą  n a  p r o w i n c y i  p o  c en a ch  r e d a k c y jn y c h

lików i flgloszeii Sokołowsku
L w ó w , p a s a ż  I J m i s m a n a  9 .

‘  Ogłoszenia do wszystkich pism najtaniej. 'N S

Redaktor odpowiedzialny. W flOfflW  M flS ło w sk l. Papier z fabryki Gzerlańskiej. Z drukarni E. "Wiiuarza


